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Minister A. Rapacki
zakończył wizytę w Jugosławii

1

S t o c z n io w y  s a m o r z ą d  
u c h w a l i ł :

•  Rok 1963: 13 statków 
-  90 tys. DWT

•  Rozbudować hale 
prefabrykacji!

•  Polepszyć bhp!
W  P IĄ T E K  o d b y ła  się W  K o n fe re n c ji uczestn iczy 

w  S toczn i Im . A . W a rsk ie - 11 m . in .  w ic e m in is te r  prze 
go K o n fe re n c ja  S am orządu m ys łu  c iężk ie go  — Z. 
R obotn iczego, na  k tó re j za N O W A K O W S K I, no w o  m ia 
tw ie rd zo n o  p la n  p ro d u k c ji  n o w an y  d y re k to r  ge n e ra ł. 
1 p la n  in w e s ty c y jn y  na n y  ZPO  —  B . PE R K O W - 
1963 r .  oraz p o s tu la ty  w  S K I, d y re k to r  te ch n iczn y
zakreś la  po lepszen ia bh p .

Indyjskie MSZ
prosi
o wyjaśnienie
propozycji
ChRL

DELHI PAP. "Ind ia  
zwróciła się do Chiń­
skiej Republiki Ludo­
wej z prośbą o wyja­
śnienie propozycji chtń 
skich w  6prawie przer­
wania ognia i  zatrzy­
mania się wojsk obu 
stron na przewidzianej 
lin ii —• oświadczenie 
tej treści złożył w  so­
botę rzecznik indyjskie 
go Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych. Potwier 
dził on również donie­
sienia, źe, ostatnio nie 
było żadnych starć w 
strefie pogranicznej.

Chruszczów
przyjął
ambasadora
Indii

MOSKWA PAP. Prze 
wodniczący Rady M in i 
strów ZSRR Nikita 
Chruszczów przyjął w 
sobotę ambasadora In ­
d ii w Moskwie T. N. 
Kaula na jego własną 
prośbę i  odbył z nim 
przyjazną rozmowę.

W rozmowie wziął u- 
dział minister spraw za 
granicznych ZSRR A. 
Gromy ko.

ZPO  — St. N O W IC K I oraz 
k ie ro w n ik  W yd z ia łu  E ko no 
ra icznego K W  P ZP R , J . M I 
C H A Ł K IE W IC Z .

P la n  na 196S r .  zakłada,
te  szczecińscy s to czn iow cy 
oddadzą do  e k s p lo a ta c ji 13

iednostek o  łączn e j nośno- 
e l 90,4 ty s . to m  Oznacza to  

w z ro s t p ro d u k c ji  g lo b a ln e j 
o 80 p ro c. Z adan ia  p la n u  
są w ię c  na p ię te , a le  1 re a l­
ne. Z a b ie ra ją c y  głos w  dy 
s k u s ji s to czn iow cy  p o d k re  
ś la li,  te  m ożna te  zadania 
w y k o n a ć  po d  w a ru n k ie m  
w y k o rz y s ta n ia  reze rw , prze 
de w szys tk im  zaś zw iększę 
n ia  w y d a jn o ś c i p ra cy .

(Dokończenie na str. 2)

D ziś
druga tura
francuskich
wyborów

PARYŻ PAP. Po prze 
grupowaniach dokona­
nych przez partie poli­
tyczne liczba kandyda­
tów współubiegających 
się o mandaty w Zgro 
madzeniu Narodowym 
spadła z 2 173 (w pierw 
szej turze) do 908. Licz 
ba mandatów w  Zgro 
madzeniu Narodowym 
wynosi 465, z czego 96 
deputowanych zostało 
już wybranych w pierw 
szej turze. Tak więc 
dzisiejsze wybory odbe 
dą się w  369 okręgach 
wyborczych.

G A U L L IS T O W S K A  U N R  
w ysuw a  325 kan dyd a tów , 
P a rt ia  K o m u n is tyczn a  — 217, 
soc ja liśc i —  117, „K ra jo w e  
C e n tru m  N ieza le żnych " 
(C N I) sp rzym ierzon e po 
części z g a u llis ta m i — 91, 
k a to lic k a  M RP id ą ca  ró w ­
n ie ż  z g a u ll is ta m i — 51, 
ra d y k a ło w ie  — 35, w resz­
cie in n e  ug rup ow an ia , w y ­
suw a ją  po  k i lk u  do k i lk u ­
dzies ięc iu  kan dyd a tów .

PREZYDENT JUGO­
SŁAWII J . Broz-Tito 
przyjął na wyspie Brioni 
ministra spraw zagra­
nicznych PRL Adama 
Rapackiego.

H (CAF-telefoto)

BELGRAD PAP. Se­
kretarz stanu spraw za 
granicznych Jugosławii 
Koca Popovic wraz 
małżonką wydali w  so 
bo tę w salach MSZ w 
Belgradzie obiad 
cześć ministra spraw za 
granicznych PRL Ada­
ma Rapackiego i  jego 
małżonki.

•  •  •

B E LG R A D  PAP. W
botę po p o łu d n iu  m in is te r  
A , R apack i zw iedza ł m u­
zeum  w o jsko w e  w  s to lic y  
Jug os ła w ii.

W ty m  sam ym  d n iu  Ra­
pa ck i zw ie d z ił w ystaw ę 
współczesnego m a la rs tw a  
w  D om u Prasy.

•  •  •

BELGRAD PAP. M i­
nister spraw zagranicz 
nych PRL, Adam Ra­
packi, zakończył wczo­
raj 6-dniową oficjalną 
wizytę w Belgradzie i 
odjechał wraz z mał­
żonką- pociągiem do 
Warszawy. Z ministrem 
Rapackim opuścili Bel­
grad członkowie dele­
gacji polskiej i  amba­
sador FLRJ w Warsza 
wie, dr France Hoce- 
var.

H  fl/t'(ks

Niedziel», 25. X L  62 t  

ROK X V III Nr 277 (5697)

J. KADAR
ponownie
wybrany

sekretarzem 
etc wsPR

Zmiany organizacyjne
i personalne

w  o r g a n a c h

rządowych ZSRR
Ministrem energetyki 

i  elektryfikacji ZSRR 
mianowany został Piotr

Powołanie Rady 
Gospodarki Narodowej

MOSKWA PAP. Prezydium Rady Najw yi- k o m is i i^ k o o t r o u  
szej ZSRR przekształciło Państwowy Komitet P a *tSTWoyvfi
RnHnu-nlptwi ZSRR w n r tra n  Zw ia zkO W O -rC D U -

PREZYDIUM RADY 
NAJWYŻSZEJ podjęło 
uchwałę o rozwiązaniu 

IGNATIJ NOWIKOW Rady Ministrów ZSRR Koml5ji Kontroli Pa4.  
mianowany został za- i przewodniczącym Gos- . _ , ,
stępcą przewodniczącego stroju ZSRR. W związ stwowej Rady Minist-
—------------------------------ -.ku  z tym zwolniono go rów ZSRR.
— g .  ze stanowiska ministraGtwarcie |energetyki j  elektryfika

Budownictwa ZSRR w organ związkowo-rcpu 
blikański — Państwowy Komitet Rady M in i­
strów ZSRR do spraw budownictwa (w skró­
cie: Gosstroj ZSRR).

(Dokończenie na str. 2)

W SOBOTĘ na posiew 
dzeniu zamkniętymi 
V III  Zjazdu Węgier­
skiej Socjalistycznej
Partii Robotniczej de­
legaci wybrali 81 człon 
ków KC i 39 zastępców 
członków KC oraz 15- 
osobową Centralną Ko­
misję Rewizyjną i 13- 
osobową Komisję Kon­
tro li Partyjnej. Następ­
nie odbyło się pierwsza 
Plenum nowo wybrane 
go Komitetu Centralna 
go WSPR, na którym 
w tajnym głosowaniu 
wybrano 13-osobowe 
Biuro Polityczne KC 
WSPR i 6 zastępców 
członków Biura Poli­
tycznego.

Wybrano także 6 se­
kretarzy KC WSPR¿ 
Pierwszym sekretarzem' 
KC WSPR wybrany zó 
stał J. KADAR, co sala! 
przyjęła burzliwymi o- 
klaskami.

V Kongresu
Związków
Zawodowych
- w TV

W PONIEDZIA­
ŁEK, 26 listopada o 
godz. 9.55 Telewizja 
Polska nada bezpo­
średnie sprawozda­
nie i  otwarcia V 
Kongresu Związków 
Zawodowych.

I cji ZSRR.
JED N O C ZE Ś N IE  Iw an  

G R IS ZM A N O W  zw o ln io n y  
został ze s tanow iska prze ­
wodniczącego P a ństw ow e­
go K o m ite tu  B u d o w n ic tw a  
ZSRR.

P re zyd iu m  R ad y  N a jw yż ­
szej ZSR R  zw o ln iło  W ła­
d im ira  N O W IK O W A  z fu n k  
c j i  zaatęoey przew odn iczą­
cego R ady M in is tró w  
ZSRR w  zw iązku z Jego 
prze jśc iem  do in n e j p racy 
1 m ia no w a ło  go m in is tre m  
ZSRR.

MICHAIŁ LESIECZ- 
KO mianowany został 
zastępcą przewodniczą­
cego Rady Ministrów 
ZSRR.
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BOCIANIEGO
S T A T K I N A  W EJŚCIU t

S/S i,JEDNOŚĆ R O BO TN I* 
C ZA ”  — z D a n ii z d robn icą . 

M /S  „D R A W A ’ ! —  Z D a n ii I
d ro bn icą .

S T A T K I N A  W YJŚC IU :

S/S „ K A L IS Z ”  — do A f r y ­
k i Z ach od n ie j z cem entem  1
drobn icą .

M /S  „S O L A ”  — do Lo n d yn u  
z dro bn icą .

S /S „K IE L C E ”  — do D a n ii 
z węglem .

M /s  „B U G ”  — do L o n d yn u
z  ta rc icą .

S /S „M A L B O R K ”  — do Da­
n i i  z węglem .

«0 REJSÓW  „D U N A J C A -

S T A TE K  P o lsk ie j Żeg lug i 
M o rs k ie j m /s , „D u n a je c ”  od­
byw a obecnie 25(1 podróż. Ju­
b ileuszow y re js  p ro w a d z i do

p o r tu  szw edzkiego H e is ing - 
bo rg . Jednostką  o  nośności 
660 D W T, zbudow aną w  Stocz 
n i  im . K o m u n y  P a rysk ie j w  
G d yn i dow odzi k p t .  i .  w , R. 
K A M IŃ S K I.

W CZO R AJ w  S toczn i Szcze­
c iń sk ie j od b y ło  się w odow a­
n ie  trzec iego z -kolei 8-tysięcz- 
ndka ty p u  B — 516 d la  PLO . Sta 
te k  o trz y m a ł nazw ę „Ś N IA ­
D E C K I” . M a tką  chrzestną b y ­
ła  żona d y re k to ra  naczelnego 
s toczn i p . M . SKRZYM O W SKA

N A  ŁO W IS K A C H  :
Z A ŁO G A  s ta tku  -  p rze tw ó r­

n i „N e p tu n ”  z kap ita n e m  Leo­
nem  S K IE L N IK IE M  m eldu je
z ło w is k  a fryka ń sk ich , leżą­
cych na zachód od A n g lii,  że 
w  d n iu  w czora jszym  z ło w ili

50 to n  r y b y . W sw o ich  ład ów  
n ia ch  m a ją  Już ponad 150 to n  
ry b , z ło w io n ych  w  c iągu 14 
d n i,

PO ŁO W Y na kan a le  L a  M an 
che znacznie się po p ra w iły . 
W czoraj 54 nasze tra w le ry  
z ło w iły  o k . 500 to n  śledzia. 
Ś rednia dzienna uzyskana na 
s ta tek  w yn o s i ponad 9 to n . 
N a jlep szym  w y n ik ie m  dn ia 
le g ity m u je  się sup e rtraw le r 
„O D R Y ”  — „K rę p in a ’* — 37 
to n  z jednego dn ia .

W PO RCIE 1

W  u b i e g ł y m  ty g o d n iu  p o rt
nasz p rze ła do w ał 190 ty s i to n . 
P rzy  nabrzeżach s to i obecnie 
45 s ta tk ó w  m . in . m /s  *,K o ­
cha no w sk i” . k tó ry  p rzyw ió z ł 
z In d i i  3 000 to n  m aku chó w  i 
2 000 to n  ju ty  d la  k ra ju .  Na 
C horzow sk im  s ta te k  ho len de r- 

„T e n e re n ”  w y ład ow u je

sup erfo s fa ty  radz ieck ie  dla 
NRD.

R uch pa nu je  też na nabrze­
żu N o te ck im . Ła du ją  ta m  ta r ­
cicę: is la n d zk i m /s „ K a t la ”  i  
du ńsk i „S p u rw e n ’.’, a w  ko le j­
ce czeka ją dw a ho lende rsk ie  
s ta tk i — „M a rt ie ”- i  „R e s u lt” ,

▲
Kto tu usiądzie?

RIZLINGI
i TOKAJE
na świąteczne
stoły

WROCŁAW PAP. W 
centralnych piwnicach 
win importowanych w 
Jeleniej Górze rozpoczę 
ły  się przygotowania do 
okresu świątecznego.

Na okres świąt piw­
nice dostarczą 600 tys 
butelek znakomitych 
win węgierskich, jugo­
słowiańskich i bułgar­
skich. Na świątecznych 
stołaęh królować- będą 
winą. tokajskie i  l i ł l in -

Co stało się z „Mną 11“ ?

Kopia karaweli
Krzysztofa Kolumba
nie dotarła 
do San Saivadoru

NOWY JORK PAP. Wczoraj zwrócono się do' 
amerykańskiej floty wojennej, by pomogła od­
naleźć statek „Nina I I ”  będący kopią żaglowca, 
którym przed 470 laty Krzysztof Kolumb do­
płynął do Ameryki.

3 bramki

7 minutach

KADRA
zwycięża
łódzki 
S ta rt 5:1

Ł O d Z PAP. P rze b yw a ją ­
ca w  Ł o d z i na obozie tre ­
n in g o w ym  przed meczem 
z Ir la n d ią  Północną p iłk a r ­
ska K a d ra  N arodow a , roze­
g ra ła  k o le jn y  mecz s p a rr in . 
go w y ze S ta rtem  Łódź, iw y  
c ięża jąc 5:1 (1:1). B y l to  
o s ta tn i w ys tęp  k a d ry  przed 
w y jazd em  do B e lfas tu .

K a d ra  g ra ła  w  następu­
ją cym  zes taw ien iu : Szym ­
ko w ia k  (F o łty n ) , Szczepań­
sk i, O ś liz lo , Ś p iew ak, N ie ­
rob a, K o w a ls k i (G rzegor­
czyk ), G a łcczka , M a je w sk i 
(W ilczek), B rychczy , L e n t-  
ne r, Faber,

P ie rw sza część spo tka n ia  
sta ła na bardzo s łab ym  po 
złom ie. D op iero  w d ru g ie j 
części, gdy K ow a lsk ieg o  
z m ie n ił G rzeg o rczyk  a M a­
jew sk ieg o  W ilcze k , a ta k i 
napadu b y ły  składnie jsze . 
Pod kon iec m eczu kad ra  
zdobyła zdecydow aną prze­
wagę i s trz e li ła  w  7 m i­
nu tach 3 b ra m k i.

B ra m k i d la  k a d ry  zdo­
b y l i :  B rych czy  — 3, Ga­
łę  czka i  L e n tn e r,

IT’S MADISON 
TIME

~  str, 3 rr

STATEK „Nina I I ”  wy 
płynął 10 października 
z Las Palmas na Wy­
spach Kanaryjskich i  
miał przybić około 16 li  
stopada do wyspy San 
Salvador. Mimo, iż od 
tego terminu upły­
nęło już 7 dni, <J 
statku nie ma żad­
nych wiadomości. Za-s 
Joga 30-tonowej jednosti 
ki, długości 11,8 me­
tra, składa się z 8 osób. 
Kapitanem jest oficep 
hiszpańskiej marynar­
k i wojennej w stanid 
spoczynku, porucznik 
Carlos ETAYO.

„Nina I I ”  nie była wyj 
posażona w urządzenia! 
radiowe. Ma ona nai 
swym pokładzie jedynićj 
te instrumenty nawiga* 
cyjne, których używaj 
Kolumb przed 470 lat»- <

Tropikalna
S H L - k a

3 TYS. T R O P IK A L N Y C H  
S H L -ck  175 op uśc iło  Ju * 
k ie le ck ie  zak ła dy  w y ro *  
bów  m e ta low ych  i  k u rs u ją  
obecnie po drogach In d i i ,  
Są to  m o to cyk le  dostoso* 
wane k o n s tru k c y jn ie  de 
in d y js k ie g o  k lim a tu . Opo* 
ny i  d ę tk i nasycono tru ą  
cizna ow adobó jczą, zw ięką 
szono silę  św ia tła  re fle k ­
to ró w . P lan dostaw  dlai 
In d ii w ykonano na m iesiąę 
przed u s ta lo n ym  te rm i*  
«*•»
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POSIEDZENIE 
STAŁEJ KOMISJI 
DO SPRAW 
ROLNICTWA 
ORAZ KOMISJI 
PRZEMYSŁU 
GAZOWEGO 
I  NAFTOWEGO 
RWPG

◄ SO FIA  (P A D  i O p u b liko ­
w ano tu  k o m u n ik a t o 12 posi«
<1 Leniu S ta łe j K o m is ji do 
S p ra w  R o ln ic tw a  R ady Wza­
je m n e j Pom ocy G ospodarcze j.

K o m is ja  om a w ia ła  1 przyg o­
tow a ła  do przed łożen ia  17 se­
s ji RW PG dw a  re fe ra ty : o 
przeb iegu w y ko n a n ia  zaleceń 
13 sesji RW PG dotyczących 
zw iększenia p ro d u k c ji ro ln e j 
w  k ra ja c h  cz łon kow sk ich  oraz 
o  ro z w o ju  i  spe c ja liza c ji p ro ­
d u k c ji t ra k to ró w , podw ozi 1 
n a jw ażn ie jszych  m aszyn ro l­
n iczych . K o m is ja  u s ta liła  po­
n a d to  m . in . t r y b  i  te rm in y  
p rac m a jących na celu ko o rd y  
na c ją  p la nó w  ro z w o ju  ro l­
n ic tw a  k ra jó w  cz łon kow sk ich

◄ B U K A R E S ZT  (PAP ). Opu 
b llko w a n o  tu  k o m u n ik a t o 13 
posiedzen iu S ta łe j K o m is ji P rze 
m vs lu  N a ftow eg o  i  Gazowego 
RWPG.

U czestn icy  posiedzenia w ys łu  
cha li ra p o rtó w  de legac ji o  w y 
ko n a n iu  zaleceń In s tan c ji 
RWPG i  o op raco w a n iu  p lanu 
dz ia ła lnośc i k o m is ji na następ 
fty  okres, n a k re ś li li  p ra k tyczne  
k r o k i w  k ie ru n k u  k o o rd y n a c ji 
p la nó w  ro z w o ju  przem ysłu  
na ftow ego i  gazowego k ra jó w  
— cz łon ków  RW PG na n a jb liż ­
sze la ta . Jak rów n ie ż  p la ny  
g łó w nych  in w e s ty c ji w  prze­
m yśle n a fto w y m  i  gazow ym .

ZSRR PODPISAŁ 
MIĘDZYNARODOWE 
POROZUMIENIE 
W SPRAWIE KAWY

■Ą N OW Y JO R K (PAP ). W 
siedzib ie O N Z am basador ZSRR 
w  U SA, A . D O B R Y N IN  po dp i­
sał w  im ie n iu  rządu radziec­
k ieg o  m iędzyn a ro do w e  porożu 
m ie n ie  z ro k u  1962 w  spra­
w ie  ka w y . P o rozum ien ie  to . 
ob liczon e na 5 la t  1 n o rm u jące  
W szystkie spraw-y zw iązane z 
eksp o rte m  i  im p o rte m  ka w y , 
zostało ju ż  podp isane przez 
to państw ,

NOTY RZĄDU NRD 
DO PAŃSTW 
KOALICJI 
ANTY­
HITLEROWSKIEJ;

4 B E R L IN  (PAP ); Rząd 
N R D  z w ró c ił się z n o ta m i do 
26 państw  b . k o a lic ji a n ty h tt le  
ro w sk ie j, w zyw a ją c  je , aby 
p ie  do pu śc iły  do prześlado­
w ań  p rz e c iw n ik ó w  peżimu 
h itle ro w sk ie g o .

Ten k r o k  rządu N R D  po d yk ­
to w a n y  zosta ł zapow iedzią ma 
jącego się rozpocząć 29 bm . 
procesu, k tó ry  w ładze bońsk ie  
w szczyna ją prze c iw  Z w ią zko w i 
O f ia r  H it le ry z m u  ( W N )  w  
N iem czech zachodnich i  prze­
c iw  dz ia ła lno śc i M ię dzyn a ro ­
dow ej F ed e rac ji b . U czestn i­
k ó w  R uchu O p oru  w  NRF.

PLENUM KC RPR

4 BU K A R E S ZT  (PAP ); W 
dn iach od 21 do 23 bm . w  Bu 
ka reszcie t r w a ły  ob rad y P le­
num  KC  R um uń sk ie j P a rt ii 
R obotn icze j. P le nu m  za tw ie r­
dz iło  zalecenia p la n u  państwo, 
w ego na ro k  1963.

SPRZEDANO LIST
GAUGINA
ZA T TYS. NF.

4 P A R Y 2. N a a u k c ji pa­
ry s k ie j sprzedano l is t  fra n c u ­
skiego m alarza Pau la  G a ug i- 
rta, w’ k tó ry m  a rty s ta  w y ja ­
śnia sw ó j stosunek do tw ó r ­
czości van Gogha. L is t  napisa­
n y  przed 60 la ty  do fra n c u ­
skiego k r y ty k a  sz tu k i, sprze­
dano za 7 ty s . n o w y c h  fra n ­
k ó w .

PODOBNIE .TAK 
THALIDOMID...

P A R Y 2  (PAP ). L e k  p rze c iw
cho rob ie  m o rsk ie j zw arty „P o  
s ta fe n " p ro d u k c ji b e lg ijs k ie j 
w yco fa n y  zes ła n ie  z D a n ii ze 
sprzedaży. Z dan iem  pe w nych j  
eksp e rtó w , le k  te n  może m ieć. i  
podobn ie  ja k  T h a łid ó m id  i  
w p ły w  na pow stan ie  w ad  w ro  i  
dzo nyc li u d z ie c i, je że li u t y -  ') 
t y  zostan ie przez ko b ie ty  w  \  
ciąży. «

F irm a  rozprow adzająca 
D a n ii „P o s ta fe n ”  sk ie row a ła  ] 
l is ty  do  w szys tk ich  ap tek 
D a n ii, b y  w y c o fa ły  le k  : 
sprzedaży. Spraw a tego leku  i  
Jest p rze dm io te m  k o n fe re n c ji j  
du ńsk ich  w ład z  sa n ita ftiy ch , I  
k tó ra  rozpoczęła się w  sobo- j  
tę  w  Kopenhadze,

T rz y  ka tas tro fy  lo tn icze  
w  Jednym  dniu

Węgierski samolot
zaczepił o przewody 
wysokiego napięcia
i runął na ziemierunął

Z g in ę ło  21 osób
LONDYN PAP. 56 osób zginęło w piątek w 

trzech katastrofach lotniczych w Stanach 
Zjednoczonych, Francji i  na wyspie Sw. To­
masza. 21 osób poniosło śmierć wskutek kata­
strofy samolotu węgierskiego, który podczas 
gęstej mgły zaczepił o Unię wysokiego napię­
cia i rozbił się niedaleko lotniska T.c Bourget 
pod Paryżem.

ce j L o n d yn  z pó łnocno - 
zachodnią częścią k ra ju , 
zd e rzy ło  się ponad 50 sa­
m ochodów . D z ies ią tk i pa­
saże rów  i k ie ro w có w  zo­
s ta ło  ra n n ych .

Inauguracja 
prac Sejmu 
nad planem
i budżetem
n a  ro k  
p rzyszły

WARSZAWA PAP. 
Ostatnie posiedzenie 
Sejmowej Komisji Pla­
nu Gospodarczego, Bu­
dżetu i  Finansów za 
inaugurowało prace par 
lamentarne związane z 
oceną i zatwierdzeniem 
projektów planu gospo 
darczego i budżetu pań 
«twa na rok przyszły. 
W posiedzeniu tym, któ 
ręmu„,,„ przewodniczył 
pos. Eugeniusz Ajnen- 
kiel (PZPR), uczestni­
czyli przedstawiciele 8 
innych komisji sejmo­
wych, a także prze­
wodniczący. Komisji 
Planowania przy Ra­
dzie M inistrów — Ste 
fan JędrychoWski, pre­
zes NIK — Konstanty 
Dąbrowski oraz człon­
kowie kierownictwa 
Ministerstwa Finansów 
z min. Jerzym Albrech 
tern.

Komisja uchwaliła re 
gulamin i terminarz 
prac nad projektami 
planu i budżetu na 
rok 1963.

Stoczniowy
samorząd
(Dokończenie ze str. 1)

W  te j dz ie dz in ie  reze rw y  
tą  przeog rom ne. W eźm y 
d la  p rz y k ła d u  w yko rzys ta  
n ie  d n ia  roboczego. Z  osta t 
n ich  badań w y n ik a , że 
s tra ty  są dość znaczne. 
N p. w  zespole w yd z ia łó w  
k a d łu b o w ych  w ynoszą oko 
ło  13 pro c ., na w yd z ia ­
ła ch  w ypo saże n io w ych  —: 
w  p a źd z ie rn iku  b r . aż 1S 
proc., a na w yd z ia le  m e­
ch a n iczn ym  —  20 proc. Są 
to  s tra ty  zaw in io ne  przez 
sam ych ro b o tn ik ó w  lu b  
przez w a d liw ą  organ izac ję  
p ra cy .

D L A  w y k o n a n ia  ta d a ń  
1963 ro k u  niezbędne są też 
pew ne in w e s tyc je . W ąskim  
g a rd łem  stoczni Jest obec­
n ie  ha la p re fa b ry k ą c ji. W  
zw ią zku  z tjr tn  K S R  postu 
lu je ,  b y  jeszcze w  1963 r. 
rozpocząć bu dow ę dw óch 
n o w ych  p rz e lo tó w  w  ha li 
p re fa b ry k a c ji.  P ona d to  ko  
ń iećzne są in w e s ty c je , za­
p e w n ia ją ce  do s ta w y  odpo­
w ie d n ie j i lo ś c i en e rg ii e lek 
try c z n e j, sprężonego pow ie  
trza , t le n u  i  ace ty len u . .

U chw a la  K S R  zaw ie ra  
też p o s tu la ty  polepszenia 
w a ru n k ó w  bezpieczeństw a 
i h ig ie n y  p ra cy . W skazu je  
na kon ieczność rozb ud ow y 
pom ieszczeń soc ja lnych , 
szatn i . i s to łó w e k  oraz 
w prow a dze n ie  no w e j te ch­
n o lo g ii, po lepsza jące j w a­
ru n k i p ra cy  ro b o tn ik ó w  
za tru d n io n y c h  p rz y  rob o ­
ta ch  n iebezp iecznych 1 
s z k o d liw y c h  d la  zd ro w ia . 
P o s tu lu je  się ta k ie  po trze  
bę usp ra w n ie n ia  leczn ic ­
tw a  oraz ro z w ija n ia  dzia­
ła ln ośc i p ro fila k ty c z n e j.

W  K A T A S T R O F IE  Z G I­
N Ę Ł O  m . in . 3 cz łon ków  
w ę g ie rsk ie j de leg ac ji k u l­
tu ra ln e j,  u d a ją ce j się do 
L o n d y n u  na ro zm o w y  w  
sp ra w ie  podp isan ia  w ęg ier- 
s k o -b ry ty js k ie g o  u k ła d u  o 
w y m ia n ie  k u ltu ra ln e j.

W  S T A N A C H  Z JE D N O ­
C ZO N YC H  sam o lo t ty p u  
„V is c o u h t”  s ta ną ł w  p ło ­
m ie n ia ch  n ie da leko  m iasta  
E i l ic o t t  C ity  (stan M a ry ­
land). 17 osób pon ios ło  
śm ie rć .

T rzec ia  ka ta s tro fa  w y d a ­
rz y ła  się na W ysp ie  św. 
Tomasza. Sam o lot p o r tu ­
ga lsk i ro z b ił się podczas 
s ta rtu , p o w od u ją c  śm ie rć  
18 lu d z i.

A N G L IA  sp o w ita  b y ła  
w czo ra j gęstą m g łą . W  
w ie lu  re jo n a ch  k r a ju  w i­
doczność b y ła  p ra w ie  ze­
row a.

dzyn e ro d o w ych  i  krajom 
w y c h . W idoczność na  pa­
sie s ta rto w y m  og ran icza ­
ła  się do  20 m e tró w .

Na drogach zare je ś trow a 
no  w ie le  n ieszczęśliw ych 
w yp a d kó w . Na g łó w n e j 
au to s trad z ie  ,,M -1 " lączą -

◄ USA odwołały morską blokadę Kuby.
◄ Z Inicjatywy ChRL przerwany został 

ogień na granicy chińsko-indyjsklej.
.◄ Zgromadzenie Ogólne ONZ uchwaliło 

rezolucję wzywającą do zawarcia w jak 
najkrótszym czasie porozumienia o po­
wszechnym i całkowitym rozbrojeniu.

◄ W Moskwie obradowało Plenum KC 
KPZR, a w Budapeszcie taczą się obra­
dy V III  Zjazdu WSPR.

◄ Konsekwencją afery z tygodnikiem 
„DER SPIEGEL” jest największy 
w dziejach NRF kryzys rządowy.

.◄ Z oficjalną wizytą bawił w Jugosławii 
minister spraw zagranicznych PRL 
Adam Rapacki.

Druga tura

Dobry tydzień

Czen i
P E K IN  P A P . — W ice­

p re m ie r C hR L, C ZEN  I, 
w y ra z ił na dz ie ję , te  rząd 
in d y js k i do cen ia jąc pod­
staw ow e in te re sy  narodów  
C h in  i  In d i i  o raz in te resy  
so lid arno śc i k ra jó w  az ja - 
ty c k o -a fry k a fts k ic h  ! poko­
ju n a  c a ły m  św iec ie , n ie ­
zw łoczn ie  i p o z y ty w n ie  od 
po w ie  n a  t r z y  pro po zyc je  
rządu ch iń sk ieg o  o ra z  pod­
ję te  z w ła s n e j In ic ja ty w y  
przez C h in y  w  o s ta tn ich  
dn iach  posta no w ie n ie  w  
spraw ie  p rz e rw a n ia  ogn ia  
przez c h iń sk ie  p o s te ru n k i 
g raniczne 1 w ye o fza ie  ich  

tr y b ie  Jednostronnym  
w zd łuż ca łe j g ra n ic y  ch iń - 
s k o - in d y js k le j — p isze A - 
geńcja N ow ych  C hin .

W ice p rem ie r os tro  p o tę ­
p i ł  p ró b y  am e ryka ńsk ie go 
im p e r ia liz m u  in g e ro w a n ia  
w  spór g ra n iczn y  m iędzy 
C h in am i 1 In d ią .

ZM IANY
(Dokończenie ze str. 1)

P R E Z Y D IU M  R A D Y  N A J ­
W YŻSZEJ po s ta no w iło  prze 
ksz ta łc ić  Państw ow ą Radę 
N aukow o-GospO darczą p r * y  
rządzie ZSRR w  P aństw o­
w y  K o m ite t P la no w a n ia  
R ady M in is tró w  ZSRR 
(w  sk ró c ie : Gosplan ZSRR).

P rzew odn iczącym  Gospla- 
n \j ZSRR m ia n o w a n o  za­
stępcę ' przewodn iczącego 
R ady M in is tró w  ZSRR 
P io tra  TO M A K O .

DEKRETEM PREZY­
DIUM powołana zosta­
ła do życia Rada Gospo 
darki Narodowej ZSRjl.

Przewodniczącym Ra 
dy Gospodarki Narodo 
wej mianowano zastęp­
cę przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR 
Beniamina DYMSZY- 
CA,

Stanowisko W
w  s p ra w ie
problemu
rozbrojenia

BERLIN PAP. „NRD 
zrezygnuje z posiada­
nia, produkcji, kupna, 
przyjęcia, stacjonowa­
nia i użycia broni nu­
klearnej, a ponadto z 
uzyskania prawa dyspo- 
nowania tego rodzaju 
bronią w każdej innej 
formie, jak również z 
udziału w próbach z 
bronią nuklearną, jeśli 
Republika Federalna po 
dejmie takie same zo 
bowiązania”  — stwier­
dza rząd NRD w o- 
świadczeniu przesłanym 
do Prezydium X V II se­
s ji Zgromadzenia Ogól 
nego NZ. Dokument 
ten został przekazany 
przez sekretariat ONZ 
wszystkim państwom 
Członkowskim Organiza 
cji Narodów .Zjednoczo 
nych w piątek.'

NRD wyraża zgodę, i ich zobowiązań — dekla no-produkcyjncj struk- 
by wprowadzona został racji o nieinterwencji tury partii w konsek- 
ła międzynarodowa kon I zbrojnej to sprawie Ku- wentnie produkcyjną; 
trola proponowanego!by jeszcze nie złożyły. ◄zmiany dotychezaso 
przez nią zobowiązania. Co więcej. zapowiadają wego podziału ekono­

micznego i administra 
cyjnego Kraju Rad;

◄ centralizacji i  spe 
cjalizacji Instytutów na

kontynuowanie politycz­
nej i  ekonomicznej wal 
k i z Kubą.

TO jest chyba najkrót
sze, ale zarazem i naj- W Tybecie obie strony 
trafniejsze określenie obstają nadal przy 
tego, co przyniosły o- swych roszczeniach do 
statnie dni. Dzięki leni spornych terytoriów gra
nowskiej polityce za- nicznych. ___„ , _ ,__
granicznej ZSRR. świat . DZIŚ druga tura wy
cofnął się znad kra- Mocarstwa zachodnie borów do francuskiego 
wędzi wojny. Raz jesz w przededniu wznowię- parlamentu. Oto satyra, 
cze zwyciężyła idea nia rokowań przez Ko- jaką w  związku z tym 
rozwiązywania spor- mitet 18 w Genewie nie zamieściła „L  HUMANl 
nych problemów mię- zmieniły swego niereali TE” . 
dzynarodowyćh w dro- stycznego stanowiska w : _ . .
dze rokowań a nie kwestii kontroli rozbro- W y ę T ln  S Z V fl lD  
konfrontacji siły dwóch jenia. ł  *
potęg światowych. ]e inym  siotOTm jest Z  W O ł lO

Odprężenie jakie na- dobrze, ale na entuzjazm 
stąpiło w tym tygod- jeszcze poczekamy... 
niu, przez cały świat 
zostało powitane z wiel |g j2JQ  flO W B

HAMBURSKI tygod­
nik ilustrowany „DER 
STERN”  opublikował 
interesujący dokument. 
Jest to list, jaki w 
dniu 10 sierpnia 1934 r.

N A S Z A  P O G O D Y N K A

ką ulgą. Przez niektó­
rych zresztą nawet z
nadmiernym chyba en- PLENUM KPZR za- AV-o m ___
tuzjazmem, żeby zacyto- kończyło obrady. Prze- Konrad Adenauer, opu. 
wać np. głos komentatora miany jakie ze sobą szczająC fotel nadbur- 
„New York Times” , niesie będą miały — mistrza Kolonii, śkiern
który ogłosił już na nie wahajmy się przed wa} dQ m j n is t r a  spraw
dejście „jutrzenki no- tym określeniem — re- wewnętrznych I I I  Rzu­
tnego dnia w stosun- wolucyjne znaczenie gzy _ Fricka, zabiega
kach międzynarodo- dla KPZR, dla Związku • • 0 przyznanie mu
wych” . Radzieckiego, dla wszy- specjalnej, wysokiej e-

stkieb krajów socjalt- mervturv 
Zostało wprawdzie stycznych... ■ ■

usunięte niebezpieczeń- Zapowiedzi czego przy „P rzez w ie le  la t  w b re w  
stwo bezpośredniego star n|0S}0 Plenum? Przede na s ta w ie n iu  ówczesnego
Cia zbrojnego, ale nie. wsrvstk»in- pru sk ie go  m in is te rs tw a
i r ó i l a  h o n m U u .  U S A  *  \  '  “ - ¿ W *  , » ¿ i T i S T
bowiem •«-> pomtmoswo* ◄ zmiany terytom l»- ' haue?a — oddawałem do

dysp o zyc ji N SD AP p lace 
spo rtow e i  zezw ala łem  
na w yw ieszan ie  f la g  ze 
sw as tyką  na słupach m ie j 
sk ich . U rzę d n icy  m ie jscy  
K o lo n ii,  k tó rz y  w s tępo* 
w a li do N SD AP , n ie  m ie­
l i  z tego pow odu żad­
n ych  p rż yk ro śc i.,.’*

Cały list w podobny

Grudzień bardziej... 
je s ie n n y  

aniżeli zimowy
Ś w ię ta  po  w o d z ie ?

ukowo - badawczych, sposób zapewnia o lo- 
biur konstrukcyjnych i jalności wobec Hitlera, 
placówek badawczych; jeszcze zanim ten do-

◄ przywrócenia po- szedł ¿o władzy. I jest
jęciu zysk, należnego ciekawym uzupełnie­
niu miejsca wśród micr niem biografii człowie- 
ników funkcjonowania ka pasowanego na Za- 
socjalistycznych przed- chodzie na główny f i-  
siębiorstw; lar demokracji powojen

◄ rozszerzenia zasad nych Niemiec, 
centralizacji planowa­
nia gospodarczego przy 
rozszerzeniu 
terenu;

◄ powołania z wy-

uprawnieó | ( { 0  j g g j  ¡ (fQ  ?

boru, w ramach demo- « n nn n
NASI SYNOPTYCY Z DZIAŁU PROGNOZ kratyzacji zasad kłero- NIELS BOHR 

DŁUGOTERMINOWYCH ZAPOWIADAJĄ, ZE 
GRUDZIEŃ BĘDZIE BARDZIEJ JESIENNY 
ANIŻELI... ZIMOWY.

Młodociany
gang
grasował
w  Zielonej 
Górze

W  ZIE LO N E J GÓR ZE gra 
sow ała do n ie da w na banda 
w y ro s tkó w  z k tó ry c h  n a jr  
m łodszy m ia ł za le dw ie  14 
la t  a na js ta rszy  19. B y ło  
ich  7-m iu. W ieczorem  w y ­
b ie ra li się na „ ło w y ” . W łó  
czy li się po kaw ia rn ia ch , 
nocnych loka la ch . U p a try ­
w a li sobie ta k ie  osoby u 
k tó ry c h  zau w aży li w ię k ­
szą ilość p ie n ię dzy . Zacza­
je n i w  zau łkach , bram ach 
dom ów , napada li na sw oje 
o f ia ry , rab u jąc  im  p ie n ią ­
dze, zegarki. S tan is ław  Ch. 
dowódca gangu, u c ie k ł ze 
schron iska  d la  n ie le tn ich . 
D o szkoły n ie  chodz ił. 
G d y  S tan is ław  Ch. uc ie k ł 
ze schroniska, nocow a ł w  
Z ie lo n e j Górze poza do­
m em . Jego m a tka  się ty m  
nie  inte resowała.- N ato­
m ia s t tw ie rd z i z p rze ko ­
naniem , że jes t on nie­
w in n y , te  c ie rp i za cudze i 
-Winy» - »

PIERWSZE DNI upły 
ną pod znakiem prze­
dłużającej się jesieni. 
Będzie dość ciepło, tern 
peratura w dzień osiąg 
nąć ma plus 6 stopni, 
w nocy spadać będzie 
do zera. Możliwe są o- 
pady deszczu lub desz­
czu ze śniegiem.

K O N IE C  I  ł początek I I  
de kad y  p rzyn ie s ie  k ilk a  
dn i o te m p e ra tu iz e  w 
dz ień  w  po b liżu  zera z nie 
w ie lk im i opadam i m okrego 
śniegu.

D o p ie ro  w  po łow ie  m ie ­
siąca zobaczym y początk i 
p ra w d z iw e j z im y . Zaczn ie 
się w te d y  okres ch ło d n ie j 
szy o te m p era tu rze  w  nocy 
do m in u s  8 s to pn i a w  
dzień w  g ra n icach  k l ik u  
s to pn i po n iże j zera.

TUŻ PRZED ŚWIĘ­
TAMI spodziewane 
jest ocieplenie. Tempe 
ratury w dzień wzrosną 
do plus 4—6 stopni, w 
nocy spadać będą do 
zera.

Po kilku dniach wy­
stąpić ma ponowne o- 
chłodzenie i  spadek 
temperatury w dzień 
do zera stopni, w no­
cy do minus 6 st.

wania przedsiębiorstwa .
mi, komitetów zakłado w  TYCH dniach 
wych i fabrycznych 7 zmarł światowej sławy 
uprawnieniami podob- duński, profesor
nymi do naszych samo Nielś Bohr. 
rządów robotniczych; ,

*  p.,wrót d. i.ninow
skich koncepcji kontro- chodzi do szko ły , a na­
i l  partyjno-państwowej. stę pn ie  na u n iw e rsy te t.

Po s tud iach w y jeżdża do 
A n g li i ;  gdzie s tu d iu je , a 
następn ie p ra cu je  w  Ca­
vend ish  — la b o ra to r iu m  
U n iw e rs y te tu  w  C am brid  
ge. N as 'ępn ie  w  M an­
chesterze w spó łp racu je  z 
w ie lk im  fiz y k ie m  an g ie l­
sk im  E. . R u th e rfo rd e m . 
W 1916 r. pow raca do Da­
n i i  i o t rz y m u je  ka ted rę  
f iz y k i  na U n iw e rsy te c ie  
w  Kooenhadze. W  1920 r .  
w  s to lic y  D a n ii o rg a n i­
zu je  i s ta je  na czele in ­
s ty tu tu  F iz y k i T eo re tycz  
ne j, k tó ry  je s t je d n ym  
z n a js łyn n ie jszych  na 
św iecle I w vch o w a l jn ż  
k ilk a  po ko leń  w y b itn y c h  
f iz y k ó w . W  1943 r. prze­
dosta je sie z oku po w an e j 
D an ii przez Szw ecję do 
U SA. gdzie w spó łpracu­
je  z n a jw y b itn ie js z y m i 
f iz y k a m i am e ryka ń sk im i. 
Po w o jn ie  w raca do Da­
n ii i do swego in s ty tu tus 
N iels Bohr o t rz y m a ł N a- 
crode Noh la za tz w . 
kw an tow ą  (eo rie  a tom u. 
W ie lk ie  zasługi po łożone 
d la  na uk i p rzyn io s ły  r r u 
najw yższe h o n o ry  I za­
szczyty. B y ł cz łon k iem  
w ie lu  aka de m ii i  to w a­
rzys tw  na uko w ych . Na 
sweao członka w yb ra ła  go 
także Po lska A kadem ia

Przed
ponownym
spotkaniem 
MACMILLAN 
- DE GAULLE

PARYŻ PAP. Agen 
•cja France Presse o- 
pierając się na dobrze 
poinformowanych źród­
łach podaje, że w bar 
dzo niedługim czasie oa 
siąpi ponowne spotka­
nie między premierem 
brytyjskim Haroldem 
Macmillanem a genera 
łem de Gaulle’em w 
Paryżu bądź w jedne; 
z rezydencji prezyden­
ta Francji w pobliżu 

. stolicy, tzn. w Ram- 
WICHEREK bouillet albo Cłramps.

Sporządził;
* . BABINSKI

i
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F A B R Y K A
PIĘKNOŚCI

„URODY” nie szukać 
w urodziwej dzielnicy. 
Dookoła ciągną się u li­
ce brukowane kocimi 
łbami, a drewniane 
chałupy często przety­
kają odrapane kamieni­
ce. Kraniec warszaw­
skiej Pragi. Na tle tej 
scenerii — największa 
w  Polsce fabryka my­
dła i  kosmetyków. B liż­
sze dane o „Urodzie” : 
wartość produkcji m i­
liard złotych rocznie, 
ponad sto rodzajów wy-

lt's M a d is o n  T im e

NA PARKIETACH
MADISONOWE sza- 

ieństwo — rodem z 
USA — krąży nad Euro 
pą. Wiosną^ nowej ma­
f i i ulegli Włosi, Fran- 
:uzi i  Niemcy. W Pol­
ice jako pierwszy, lan- 
towa! madisona Mari­
no Marini. Rodacy przy 
lęli początkowo taniec 
sceptycznie, ale gdy wy 
próbowali, spodobało im 
iię. Teraz, kto chce być 
modny w karnawale, 
pośpiesznie uczy się ma 
disona. Wątpliwe przy 
tym czy ktoś potrafił 
skorzystać z lekcji Ky­
dryńskiego zamieszczo­
nej niedawno w „Prze­
kro ju” . To po prostu 
trzeba zobaczyć.

Zasady nowego tańca 
są bardzo proste. Po­
wszechnie przyjęte ha­
sło „ I t ’s Madison Time” 
(czyli — rrtadisona czas 
zacząć!) jest zaprosze­
niem pod adresem wszy- 
stkicn mających ochotę 
wesoło się zabawić. Wy 
chodzimy na parkiet z 
własnej inicjatywy (a 
więc żegnaj „pietruszko 
wanie1’ pańien pod ścia 
nami!).’ Uczestnicy sta­
ją w rzędzie. Jedna z 
osób obejmuje prowa­
dzenie i taniec się za-

czyna. Wodzirej podaje 
tylko kolejność poszcze­
gólnych figur (których 
jest już podobno ponad 
200!). Każdy tańczy na 
własną rękę, a właści­
wie „nogę” , bo w ma­
disonie najważniejsza 
jest praca nóg.

W związku z madi- 
sonową modą, Szczeciń­
ski Klub Taneczny nie 
próżnuje. Na kursach 
wielostopniowych kilka­
set osób uczy się roz­
maitych tańców. Są i 
tacy którzy reflektują 
tylko na madisona i 
twista.

JAKO wścibscy i cie­
kawscy zaprosiliśmy się 
na lekcję madisona pro­
wadzoną przez panią 
Urszulę OKOPlNSKĄ.

robów, tysiąc zatrudnfo
nych...

CZĘSC zak ła do w ych  bu  
d y n k ó w  pam ię ta  schy łe k  
ub ieg łego s tu le c ia . A le  
w ys ta rczy  p rze kro czyć 
p ró g  fa b ry k i,  b y  p r y ­
s ły  h is to ryczne  sko ja rze ­
n ia .

Na lew o  droga do n ie ­
daw no ad ap to w a ne j h a li.  
T u  w łaśn ie  przez taśmę 
w łosk ieg o  agregatu  prze­
suw a ją  się m a jes ta tycz ­
n ie  k a w a łk i m yd ła , b y  
w y ląd ów ać ... w  sk rz y n ­
kach zaadresow anych: 
A cra-G hana.

E gzo tyka  pociąga, a le  
Jeszcze ba rd z ie j c ie ka w i 
n a jno w szy  n a b y te k  „U ro ­
d y ” , k tó ry  re zyd u je  w  
sąs iedn ie j h a ll,  lśn ią ce j 
se ledynow ą b a rw ą  i za­
la n e j św ia tłe m . T u  od 
m iesiąca p ra c u je  au tom a 
tyczn a  l in ia  do  p ro d u k ­
c j i  m yd ła , s te ro w a n ie  
e le k tro n iczn e . W yda jność 
urządzenia 15 tys ię cy  ka 
w a łk ó w  m y d ła  na go­
dzinę.

NOWOCZESNE ma­
szyny, urządzenia, ul­
tradźwiękowe homoge- 
nizatory i  młyny koloi­
dalne królują także w 
dziale kosmetyki. Bo 
taka to dziś era, że 
bez postępu techniczne­
go ani rusz nawet w 
kosmetyce. Ot, takie so­
bie kremy. Okazuje się, 
że Angielki słyną swą 
piękną cerą dzięki w il­
goci zawartej w atmo­
sferze wyspiarskiej...

Jak dowodzi nowo­
czesna dermatologia, 
skóry nie należy na­
tłuszczać, lecz nawilża-;. 
Dobry krem powinien 
więc zawierać dużo wo 
dy łatwo przyswajal­
nej. Cała sztuka w tym 
jednak, by woda nie 
oddzielała się od in ­
nych składników, by 
tworzyła z n im i jedno­
rodną całość. Dla otrzy

N A JW A ŻN IE JS ZE  w  
m ad ison ie  — to  nau­
czyć s ię  co m uszą ro­
b ić  n o g i — co n ie  jes t 
z b y t s kom p liko w a ne . O- 
czyw iśc ie  po kazyw a n ie  
ko ro n e k  n ie  je s t prze­
w idziane...

PO k i lk u  p róbach 
(zd jęc ie  górne), na w e t 
w  m ad isonie m ożna w y  
krzesać z tańczących 
sporo w dz ię ku . (B) 

F o t. s t .  C ieślak

Tańczące
księżniczki
Dahomeju

W T Y M  ro k u  na fe s ti­
w a lu  T e a tru  N arod ów  w  
P a ryżu I  nagrodę o t rz y ­
m ał Zespół N a ro d o w y  Da 
hom eju . Na p ro g ram  tego 
egzotycznego zespołu z ło ­
ż y ły  się tańce po pu larne , 
w yb ra n e  spośród tra d y c y j 
n ych  ta ńcó w  pochodzą­
cych z 70 re g io nó w  e tn icz  
n ych  tego k ra ju ,  tańce 
d w o rs k ie  oraz tańce re li­
g ijn e  „c z a ro w n ik ó w ” . Do 
Paryża po  d łu g ic h  p e r tra k  
ta c ja ch  p rz y b y ł sam ksią­
żę A h o  w ra z  ze s w y m i żo 
n a m i 1 có rk a m i, k tó re  
w chodzą w  sk ła d  ba le tu  
dw o rsk ie go . O czyw iśc ie 
we w łasn e j o jczyźn ie  ba­
le t  te n  je s t n ie do stęp ny 

i  oczom  z w y k ły c h  śm ie r te l-  
I n ik ó w , (iw s)

m anii takiej emuleJI
konieczne są właśnie 
owe skomplikowane ho- 
mogeni zatory i młyny.

ZACZNIJMY od lite ­
ratury... nie tyle pięk­
nej, co piękna. W labo­
ratorium „Urody” jest 
specjalna biblioteka, l i ­
czne zagraniczne pisma 
fachowe. Z lektury tej 
trudno jednak wyciąg­
nąć wskazówki doty­
czące techniki produk­
cji. Wytwórczość kosme 
tyków jest bardzo in ­
tratna, konkurencja o- 
stra, toteż każda firma 
strzeże swych recept 
niczym sztab general­
ny tajemnic wojsko­
wych. Nawet podręcz­
niki podają tylko naj­
ogólniejsze zasady.

Produkcja każdego spe­
cyfiku wymaga licznych 
badań, eksperymentów, a 
potem prób, czy prepa­
rat jest trwały, czy nie 
wywołuje uczuleń. Nor­
malnie droga z labora­
torium do hall produk­
cyjnej trwa rok. Ale re­
zultaty takiej drobiazgo­
wej, koniecznej zresztą 
staranności są znakomi­
te. Np. płyn przeciw- 
potowy „Doesodoro” , płyn 
teńszeniowy na wzmoc­
nienie włosów, czy błę- • 
kitna maseczka podbiły 
rynek. Obecnie wielką 
karierę robi „emulsja na 
wilżająca” na każdy ro­
dzaj cery 1 tusze, przy 
których wolno płakać, a 
łzy nie będą kolorowe. 
W TEJ chw ili z la­

boratorium do produk­
c ji ma przejść kilka ar­
tykułów, do których od 
dawna wzdychają na­
sze panie. Więc pudry 
w kremie, o bogatej ga­
mie kolorów i wielu in­
nych zaletach. Najpo­
ważniejszą jest chyba 
ta, że są one sporzą­
dzane na nawilżającej 
osnowie (nie będą nisz­
czyć twarzy). Poza tym 
nawilżający krem do 
rąk, płyny odświeżają­
ce na osnowie aerozo­
lowej.

Przygotowano na przy 
kład nowy, ciekły śro­
dek do mycia naczyń. 
Tylko gospodynie do­
mowe wiedzą, jak bar­
dzo taki preparat jest 
potrzebny. Podobno u- 
dał się znakomicie. Usu­
wa tłuszcz, zjadliwe za­
pachy, jest wydajny itd. 
Jak go jednak opako­
wać? Tubki są za dro­
gie, a do produkcji bu­
telek nie ma chętnych 
(powinny mieć gwinto­
waną szyjkę). Z powo­
du braku opakowań 
zniknął też ze sklepów 
lakier do włosów.

A  jednak panie chcą 
być piękne, panowie 
też, naczynia trzeba 
zmywać, bieliznę prać. 
W laboratorium „Uro­
dy”  trwają więc ciągle 
poszukiwania, a na ryn 
ku, mimo tzw. obiek­
tywnych trudności, uka 
żują się coraz to nowe 
towary.

Franciszka Borowicz

{ M ó w ią  w ieki...
GRANICĘ państwa książąt Pomorza Zachodniego z Brandenburgią 

określić można bez przesady jako niemal ustawicznie płonącą: w ciągu 
trzech wieków stoczono tu 16 „oficjalnych" wojen, nie licząc mniej­
szych starć granicznych, obustronnych najazdów i  zatargów pomiędzy 
lokalnymi feudałami.

Brandenburgia — tak jak i państwo Krzyżaków — wyrosła na zie­
miach słowiańskich. W średniowieczu największa je j potęga przypada 
na okres panowania dynastii askańskiej, której początek dał Albrecht 
Niedźwiedź. Władał on wówćzas tylko tzw. Starą Marchią, położoną 
za Labą. Brandenburgia rozszerzała stopniowo swoje władanie przede 
wszystkim kosztem wielkiego wówczas jeszcze państwa książąt po­
morskich. Władysław Dziewulski w swojej pracy pt. „Walka Pomorza 
Zachodniego z Brandenburgią”  obli­
cza obszar państwa zachodniopo­
morskiego w roku 1180 na około 38 
tys. km kw. Obejmowało ono wów­
czas ziemie pomiędzy Parsętą i  Dra­
wą na wschodzie, Notecią, Wartą 
i  dolną Szprewą na południu, górną 
Hobolą i  Pianą na zachodzie (gra­
nicę północną stanowił oczywiście 
Bałtyk). W ciągu 100 lat następnych 
państwo to zmniejszyło się niemal 
o połowę.

Najdotkliwszym ciosem Brandenburgii, wymierzonym zarówno prze­
ciw państwu książąt pomorskich jak i przeciw Polsce, było wbicie głę­
bokiego klina pomiędzy oba te państwa (ok. r. 1250), których natural­
nym dążeniem było połączenie przez stworzenie tzw. „Nowej Marchii 
obejmowała ona północne krańce dzisiejszego województwa zielonogór­
skiego, południową część województwa szczecińskiego (powiaty cho- 
'jeński, myśliborski, część stargardzkiego i lobeskiego) oraz wschodnią 
część województwa koszalińskiego (powiat drawski, znaczną część po­
wiatów bialogardzkiego i  świdwińskiego, skrawki powiatów wałeckie­
go i szczecineckiego).

PIERWSZA wojna pomorsko-brandenburska wybuchła w roku 1180. 
Chodziło w niej formalnie o uznanie się przez książąt Pomorza za len­
ników Brandenburgii (na mocy starego „nadania”  Pomorza przez cesa-

GRANICA 300 LAT 
PŁONĄCĄ

rza niemieckiego jako lenna Albrechtowi Niedźwiedziowi). W wojnie tej 
ginie co prawda książę pomorski Kazimierz 1, jednak nie przyniosła 
ona sukcesów Brandenburczykom: następca Kazimierza, Bogusław I, 
został uznany przez cesarza Niemiec za władcę niezależnego. Zresztą nie 
na długo: w kilka lat później narzucił Pomorzu na czas pewien swoje 
zwierzchnictwo król duński.

Walka o uznanie Pomorza za „lenno”  brandenburskie była tylko for­
malną przyczyną 16 kolejnych wojen. Faktycznie chodziło o zdławienie 
państwa pomorskiego, przerwanie jego tradycyjnych związków z Pol­
ską. Ostatnia z wojen brandenbursko-pomorskich (1476 — 1479) prowa- 
dzona była ze strony Pomorza wspólnie przez dwóch książąt: Warci­
sława i Bogusława X, panujących w dwóch dzielnicach (po śmierci 
Warcisława, Bogusław X zjednoczył cale Pomorze Zachodnie). Po przej­
ściowych powodzeniach książąt pomorskich szczęście wojenne odwróciło 
się na rzecz Brandenburgii, klęskę Pomorza zażegnała interwencja króla 

polskiego. Wojna ta jednak stała się 
źródłem dwóch fatalnych faktów: 
Bogusław X  uznał się za lennika 
Brandenburgii, a w niewiele lat póź­
niej (1493) Brandenburgia zrezygno­
wała wprawdzie z tego aktu, za­
warto za to w Pyrzycach umowę na 
mocy której — po wygaśnięciu rodu 1 
książęcego —- Pomorze przypaść mia 
ło jako dziedzictwo brandenbur- ' 
skim Hohenzollernom, co się też sta 1 
ło po śmierci Bogusława X IV  1 
(1647).

16 kolejnych wojen w ciągu 300 lat, tzn. przeciętnie pięć na stulecie, 1 
a więc wojna w każdym pokoleniu — rozpaliło na Pomorzu Zachód- ' 
nim — mimo dokonywających się w tym czasie znacznych postępów 1 
germanizacji — nienawiść ludności Pomorza do Brandenburgii, jako 1 
głóumego wroga. Stwierdzają to nawet historycy niemieccy, a ślady 1 
tej nienawiści zachowały się w pomorskich pieśniach ludowych. Wy- 1 
trwały opór Pomorza wobe«• Bran*” *burgU stanowi też niewątpliwie ! 
dziejową rolę księstwa pom'^kiego '¡tawiająe tamę rozwojowi Bran­
denburgii. która jako zalążek przyszłe) potęgi Hohenzollernów odegrać 
miała tak złowrogą rolę w dziejach cywilizacji europejskiej, książęta . 
pomorscy mają niewątpliwą i  wielką zasługę.

WlEShAW ODRZYNSKI

Nasi delegaci 

na V Kongres

ANATOLIA
W O ŁK -
LEW0N0WICZ

SZCZECIŃSCY chemicy wy* 
brali na V Kongres Związków 
Zawodowych Anatolię WOŁK* 
LEWONOWICZ. Znana jest on* 
dobrze pracownikom szczeciń* 
skiej Huty i  „Superfosfatu” , 
gdzie rozpoczęła pracę w  1946 r, 
W 1955 ochotniczo zgłosiła się do 
produkcji i  po przeszkoleniu obję 
ła stanowisko aparatowego w 
SFNF,

Sprawami związkowymi Intere 
suje się już od dawna. W Hucie 

była skarbnikiem RZ, w „Super 
fosfaoie”  wybrano ją na przewód 
niczącą Rady. Dziś jest sekreta* 
rzem RZ i ponadto członkiem 
Prezydium Zarządu Okręgu Zw, 
Zaw. Prac. Przem. Chemicznego.

Praca społeczna to moja 
pasja — mówi p. Anatolia. Choć 
przyniosła m i już ona wiele roz 
goryczeń, związałam się z nią 
bardzo mocno. Szczególnie intere 
sują mnie codzienne, ludzkie 
sprawy. Ich nieraz drobne kłopo 
ty, a często trudne problemy. To 
naprawdę wielka radość i  saty­
sfakcja, gdy można człowiekowi 
porftóc i . wywalczyć jego" rację., 

Szereg problemów z tych właS 
nie zagadnień z pewnością ‘pe- 
ruszy się na Kongresie. Będ.\j je 
pilnie śledzić, aby w pełni prze­
kazać je po powrocie naszym 
szczecińskim związkowcom.

LUCJAN
SUTK0WSK1

S ZC ZEC IŃ SK IE  nauczyc ie ls tw a  
rep re zen tow a ć będzie na  V  K o ng ra  
sie L u c ja n  S U TK O W S K I. L . S u t- 

. k o w s k i zw iąza ny  je s t z na uczy* 
c ie ls tw e m  od 1946 ro k u , k ie d y  to  
rozpoczą ł pracę w  L ice u m  Peda­
gog iczn ym  w  M yś lib o rzu . N a jb a r 
d z ie j też zna ny  je s t w  po w iec ia  
m yś lib o rsk im  ja k o  zam iłow any, 
spo łeczn ik  1 o f ia rn y  dz ia łacz .  pe­

dagog j dla którego największe
w a rto śc ią  je s t Jego ósóblsta ; spo­
łeczna postawa; zaangażow ania 
ideow e i  u m iło w a n ie  zaw odu. W  
ś rod ow isku  n a uczyc ie lsk im  zna* 
n ych  je s t spo ro  p ra c  p u b lic y s ty k i 
n ych  L u c ja n a  S u tko w sk ie go .

Poza pedagog iką  dru gą  pasji
naszego rozm ów cy  -je s t te a tr  arna 
to rs k i. W czasie p o b y tu  w  M y ­
ś libo rzu - p ro w a d z ił o rf zespól 

te a tra ln y ; cieszący się dużą po pu  
la rno śc ią  w  pow iec ie . Z  zupe łn ie  
p ry w a tn y c h  zaś zain teresow ań , 
to ..; p ra ca  w  og ró d ku ;

— B a rdzo m l ż a l m ego og ró d ka  
w  M yś lib o rzu , gdzie dochow ałem  
się ju ż  p ię kn ych  drze w e k  ow o­
cow ych  — m ów i L . S u łk o w s k i.

O d czerw ca b r . L u c ja n  Sutków » 
s k i p e łn i fu n k c ję  przew odn iczące 
go Zarządu O kręgu Z w ią zku  N au 
czyc ie ls tw a  P o lsk ie go , no- i  oczy­
w iśc ie  m u s i p rzenieść się da 
Szczecinaj (kg)

P p i. & t. Cieślak]
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sal k o n c e rto w y c h

W Y K O N A W C A  
-  S Z A M A N ?

MUZYKA różni się 
od innych sztuk tym, 
ie  jest podzielona na 
zaszyfrowany zapis i  jc 
go realizację.

N u ty  są szy frem , z k tó ­
r y m  (zwłaszcza w  w yp a d ­
k u  s ko m p liko w a n e j kon ­
s tru k c j i)  n ie  ta k  ia tw o  się 
zapoznać, a w  m uzyce na j 
now szej bez dok ładnego 
ko m e n ta rza  od au to rsk iego 
Jest to  n a w e t n ie m o ż liw e  
i  poza śłufchaniem  m u­
z y k i,  n iece low e . S ćhdnberg 
{jeszcze k la s y k  współczes­
no śc i) m a w ia ł, że m usi 
k i lk a k r o tn ie  usłyszeć sw ój 
U tw ó r, ab y  go zrozum ieć. 
Co zrozum ieć? Przecież 
n ie  w e w n ę trzną  a rc h ite k tu  
re , t y lk o  re z u lta ty  b rzm ie ­
n io w e  c z y li to , czym  u tw ó r 
j e s t  i  dz ię k i czem u kom u 
n ik u je  się z lu d źm i.

U m ie ję tn ość  po s ług iw a n ia  
się g łosem , ins tru m e n te m  
czy  ićh  zespołem  w ym aga 
ja k  w iad om o te c h n ik i, 
spraw nośc i. A  sprawność 
te chn iczn a  m a to  do sie­
b ie , że lu b i b yć  ekspono­
w an a  1 oddz ie lana od ce­
lu ,  k tó re m u  m a s łużyć : 
spraw ność bo w iem  jest 
w a rto śc ią , sym bo lem  tw ó r ­
czego d yn am izm u cz łow ie­
ka ; T o  je s t geneza w ir -  
tU ozoslw a, w yko n a w s tw a  
d la  w yko n a w s tw a , k tó re  
p rz e w ija  s ię przez ca łą  h i­
s to rię  m u z y k i co n a jm n ie j 
od czasów g re ck ich . Spla­
ta  się ono d ia le k ty c z n ie  z 
d ru g im , p rze c iw s ta w nym  
m u  często n u rte m : m uzy­
k i  „ c z y s te j”  — m a te m a ty k i 
d źw ię ków , ba zu ją ce j n i  par 
ty tu rz e  tra k to w a n e j p ra w ie  
au to no m iczn ie . Do p ie rw ­
szego n u r tu  na leży np. w ir  
tu o zo s lw o  rom an tyczne  czy 
jazzow e, do d ru g ieg o : po­
l i fo n ia  n id e rla n d zka  X V  i 
X V I  w ie k u  i  m u zyka  S tra ­
w ińsk ie g o . P rzez te  same 
p rze c iw ień s tw a  określona 
jśs t', i w  podobnych no­
życach uw ię z io na  m u zyka  
ia w ięc  także w y ko n a w ­
s tw o ) współczesna.

R om an tyzm  w yp ro d u ko -
0 -Awiej:

g rzyw ie  i d iabo liezno -fascy 
n u ją c e j urodę ie , ty p  w y ­
kon aw cy  — szamana, w ta ­
jem niczonego w  m u zykę  i 
w ład a jące go  „d u sza m i”  słu 
chaczy. T y p  te n  po dziś 
dzień je s t a t ra k c y jn y  dia 
p u b liczn ośc i, k tó ra  ja k  
każda zbio row ość po trze­
b u je  u w ie lb ia n y c h  je d n o ­
s te k . Na to  w yeksp on ow a­
n ie  w yko n a w cy , X X  w ie k  
zareagow ał zredukow aniem  
jeg o  r o l i  do pośredn ika , 
ide a ln ie  p rze jrzys te go  d la  
in te n c ji kom p ozy to ra . S tra 
w iń s k i m ó w i, że jeg o m u­
zyka w ym aga
n 1 a i n t e

M uzyka  na jn o w ­
sza la n su je  ob yd w ie  te  
sprzeczne po s ta w y : jed na  
z n ich  ogran icza w y k o ­
naw cę siecią drob iazgo­
w ych  w skazów ek, druga, 
(k tó rą  p rzyp o m n ia ł n ie ­
da w no  S tefan K is ie le w sk i) 
da je  m u  do rę k i za ledw ie 
luźne s tru k tu ry ,  w ym a ga­
ją c  ich  doraźnego ko m b i­
now an ia  i tw o rze n ia  z n ich  
do p ie ro  całości. K tó ra  z 
ty c h  postaw  tr a fn ie j od­
da je  sp ra w ie d liw o ść  r o l i  
w yk o n a w c y  w  m uzyce? 
I  ja k i  p o w in ie n  być jego 
m ode l współczesny?

Na pew no jed na  spraw a 
u ksz ta łto w a ła  się w e w spó ł 
czesnej św iadom ości: w  y -  
k  o  n a  w  c a je s t fu n k c ją  
m u z y k i, a  n ie  o d w ro tn ie  
N ie  m ożna g rać Bacha pó 
cho p inow sku - a n i P ro k o fie ­
w a im p res jo n is tyczn ie . W y ­
konaw ca m us i b y ć  w  sto­
sun ku  do m u z y k i dyspo­
z y c y jn y , um ieć  i chcieć 
w ycho dz ić  nap rze c iw  te m u  
co now e, n ie  pozostawać 
ta k  s tra s z liw ie  w  ogonie 
m u z y k i, ja k  się to  dz ie je  
z 90 pro c . w irtu o z ó w  róż­
ne j m aści. A le  n ie  je s t 
ta k , ja k  chcą ekstrem iśc i 
(n ie  kom p ozy to rzy ), że w y ­
konaw ca p o w in ie n  być  bez 
osobową „ taśm ą tra n s m i­
s y jn ą ”  m u z y k i. Jest on 
cz ło w ie k ie m , a maszyna 
je s t ideałem  je d y n ie  ja k o  
sym b o l spraw nośc i dz ia ła­
n ia , do  k tó re j w y ko n a w ­
ca p o w in ie n  dążyć; ale 
czym że ona, bez w ra ż liw e j 
i /  in ą d re j m uzyka lnośc i?

M oże i p o w in n a  is tn ie ć  go­
dz iw a l i te ra tu ra  w ir tu z o w  

ska, ta ka  np . ja k ą  . wspó ł­
czesność tw o rzy  spec ja ln ie  
d la  genia lnego w łosk iego 
fle c is ty , Gazzelon iego: m u­
zyka się w c ie la , o ty m  
tru iz m ie  n ie  w o ln o  za­
pom nieć.

W ykona w ca j e s t  ja k ­
b y  s z a m a n e m :  po ­
przez n iego m u zyka  do­
c ie ra  do lud z i i od n ie ­
go w  og rom nym  s to pn iu  
zależy ja k  będzie p rz y ję ­
ta. A le  d la tego ob ow ią zu je  
go pokora , rzete lność i po ­
czucie w spó łodpow iedz ia l­
ności za społeczne b y to ­
w an ie  m u z y k i w  o :;óle, a 
te j k tó ra  się tw o rz y  — w 
szczególności.

C zy p o s tu la ty  te spe łn ia­
l i  soliści o s ta tn ich  koncer­
tó w  F ilh a rm o n ii?

Śp ie w a c z k a  Bar­
bara JANUKOWICZ 
przywiozła bardzo pięk 
nv program; cudowne 
„Pastorale”  Bcnedelta 
MARCELLA (orzełora 
XV I i X V II wieku), a- 
rie PURCELLA, GLU- 
CKA, VIVALDIEGO. 
Śpiewała nie zawsze i-  
dealnie czysto a je j no­
śny głos nie zawsze 
pięknie wibrował. Za to 
jest dużej klasy muzy 
kiem: je j piana były 
oklaskiwane nie tylko 
u nas, ale bez mała w 
całej Europie!

Rosyjska pianistka 
Inna M ALININA zawio 
dła za to nadzieje po­
kładane w  tej znakom i 
tej szkole. Program 
imponująco duży, zna­
lazła się w nim I I  
Sonata PROKOFIEWA. 
Wykonała go technicz­
nie bardzo starannie,

cóż z tego, kiedy zaw­
sze jednakowym, senty 
mentalnym dźwiękiem i 
z budzącymi duże za­
strzeżenia koncepcjami 
stylistycznymi (Chopin).

Pianistą dużej miary 
okazał się natomiast 
Michel BŁOCK, który 
wykonał Koncert b-moll 
CZAJKOWSKIEGO.

Błock jest pianistą 
bardzo świadomym, 
skoncentrowanym, nie 
sentymentalnym i ry t­
micznym. Ma ogromny 
temperament, który — 
jak się zdaje — niepo­
trzebnie może hamuje; 
stąd miejsca puste i wy- 
razowo niedokreślone. 
Ale w jego grze jest ja­
kaś elektryczność i za 
razem inteligencja, któ­
re się odbiera.

Dyrygenci: PAWŁÓW 
SKI prowadził lekko i 
ładnie „Sen nocy letniej” 
MENDELSSOHNA i 
bardzo dobrze niektóre 
części Symfonii Klasycz 
nej PROKOFIEWA; go 
rzej wypadły trudne, 
przejrzyste akompania­
menty przedbachow- 
skich arii. Kabalewskie 
mu brzmiały doskonale 
smyczki w „Egmondcie” 
BEETHOVENA, nato­
miast w dobrze zresztą 
pulsujących tańcach 
MILHAUDA I GUAR- 
NERIEGO chyba za 
mało zostały wyważo­
ne dynamiczne propor­
cje między poszczegól­
nymi grupami instru­
mentów; stąd wrażenie 
chaosu.

Akompaniament do 
Koncertu CZAJKOW­
SKIEGO nie był najle­
piej wypracowaną czę­
ścią koncertu, brak by­
ło koniecznej w tej mu 
zyce śpiewności wszyst 
kich instrumentów. Kul 
tura akompaniamentu 
to ważna część kultury 
muzykowania i nie 
trzeba je j lekceważyć.

UCHO

P O LS K I — ..Czy to  je s t m i­
ło ść " g. 19 30.
W SPÓŁCZESNY — „P s ie  cza­
sy, s ierżanc ie”  g . 19.30. 
O P ER ETKA — „J a  tu  rządzę”  
g. 15 — „ J u t ro  pogoda”  g. 
19.15.
Z B M  — W ieczór i lu z j i ,  hu m o­
ru  i  tańca — g. 19.30. 
F IL H A R M O N IA  -  P o ranek 
sym fon iczny  — so lis ta : M ich e l 
B ło ck  — fo rte p ia n  g. 12. 
P LEC IU G A -  „T o m e k  w  k ra i­
n ie  dz iw ó w ”  g. 14,

‘ j.Tata» mam«? có rka  t  zięć’> 
g, 14, 16, 18 — radź. — od la t  
12 — „P o ru c z n ik  M a ry n in ’* 
g . 20.
P R Z Y JA 2Ń  (Dąbie) — v ,A rty ­
sta do w szystk ieg o”  g. 15, 17, 
19 — radź. — od la t  12. 
H U T N IK  (Sto łczyn ) — „W o łg a , 
W ołga”  g. 16, 18, 20 — radź. — 
od la t  12.
B A J K A  (Po lice ) — „D w ie  sro­
k i  za ogon”  g. 15, 17, 19 — 
radź. — od la t  12 
1 M A J (Ż y io w ce ) — „9  dn i 
jednego ro k u ”  g. 15. 17, 19 — 
radź. — od la t 14.
M A R Z E N IE  (WiełgOWO) — „9  
dn i jednego ro k u ”  g. 16, 18 — 
rad ź . —* od  la t  14,

W YSTAW Y

KINA
KOSMOS — „G d y  drzewa b y ły  
duże”  g. 9, 11.15, 13.30, 16, 18.30, 
21 — radź. — od la t  12 (n iedzie 
la  i  pon iedz ia łek).
D E L F IN  — „Jo n s  i  E rdm e”  g. 
13, 13.30, 18, 20.30 — N R F — od 
la t  18; po n ie d z ia łe k ; „W a ­
k a c y jn e  p rzyg o d y ”  g . 10, 
12, 14 — radź. — od la t
19 — „M ężczyzna n a  w ysp ie ”  
g. 16, 18.15, 20.30 — po i. — od 
la t  16.
B A Ł T Y K  — „Z m a rtw y c h w s ta ­
n ie ”  g. u ,  15, 19 — radź. — 
od la t 18 — I  i  I I  część (nie­
dz ie la i pon iedz ia łek).
P O LO N IA  — „S y n  w ie k u ”  g.
13.30, * 16. *18.15, 20.30 — radź
— od la t 12 — panoram ., pon ie  
d z ia łe k : g. 11, 13.30, 16, 18.15,
20.30,
P IO N IER  — „ I  t y  zostaniesz 
In d ia n in e m ”  g. 13.15, 15.30 — 
„M a ja k o w s k i”  g. 18 — „J u tro  
p re m ie ra ”  g. 19, 21 — ponie­
d z ia łe k : „P iłe czka  i  la ta w ie c ”  
g. 10 — „T y g ry s y  na p o k ła ­
dz ie ”  g . 11.30, 13 30, 15.30 — „ A ,  
Czechow”  g. 17.30 — „S zk ice  
w ęg lem ”  g . 19, 21 —  po i. — 
od la t 16.
M U Z A  (Pom orzany) — „ K a r ­
m azynow y p ir a t ”  g. 15, 1715, 
19.30 — U SA — od la t  12. 
PR O M IEŃ  — „R o dz in a  M il-  
c a rkó w ”  g. 14, 16 — po i. — 
od la t  16.
P A ŁA C  M Ł O D Z IE ŻY  — „W a­
ka cy jn e  p rzyg od y”  g. 14. 16, 
18 — radź. — od la t  9.
F A L A  — „ L i l io m f i ”  g. 17, 19.10
— węg. — od la t  16.
M AR S — „U k r y te  s k a rb y ”  g.
16.30, 18.30, 20.30 — czeski — 
od la t 18.
ECHO (K  rzekow o) — „W ysp a  
bez na zw y ”  g . 16, 18, 20 — 
c h iń s k i — od la t  7.
M EW A (że lechow o) — „Ś lu b y  
ka w a le rsk ie ”  g. 16, 18, 20 — 
radź. — od la t  14.
Ś W IT  (S ko lw in ) — „C z te ry  ser 
ca”  g. 17.30, 19.30 —  radź. — 
od la t  12.
W IE D Z A  — „S ia d a m i ba nd y”  
g. 18 — radź. — od Łat 14. 

ŻE G LA R Z  (G olęcino) — „Z ło ­
to ”  g. 20.30 — po i. — „Z ła m a ­
na s trza ła ”  g. 14.30, 16.30. 18.30. 
-T-, U SA — od la t 12. ■ 
SZM AR AG DO W E (Z d ro je ) —

PORANKI
D E L F IN  — „Z a m e k  z b a jk i ’? 
g. 10, 11, 12: B A Ł T Y K  — „P a ń ­
s tw o M is io w ie ”  g. 10; POLO­
N IA  — „C ze rw o n y  k w ia t”  g. 
U , 12; P IO N IE R  — „P iłe c z k a  
i  la ta w ie c ”  g 10 ,11, 12; PRO­
M IE Ń  — „Ż y ją c a  p u s ty n ia ”  g. 
10, 12; M U Z A  — „C za rod z ie j­
sk ie  d a ry ”  g . 14.30; PA ŁA C  
M ŁO D Z IE ŻY  — B a jk i g. 12, 13; 
F A L A  — „N ie z w y k ły  m ecz" g. 
12: M AR S — „D z ie ln y  s tra ­
ża k ”  g. 11, 12; ECHO — „ M i­
lio n  w  w o rk u "  g. 15; M EW A
— „ A l i  Baba i  40 ro z b ó jn ik ó w ”  
g. 15; Ś W IT  — „P rz y g o d y  z 
duchem ”  g. 15; W IE D ZA  — 
B a jk i g. i4 ; Ż e g l a r z  — „M a  
l i  m uszk ie te row ie ”  g. 13; S ZM A  
RAGD OW E — „ W  pe w nym  k ró  
les tw ie ”  g. 12, 13: PR ZY JA ŹŃ
— „N o w e  a tra k c je ”  g. 14; 
H U T N IK  — „D y m  w  lesie”  g. 
15; 1 M A J  — „K o g u c ik  z ło ty  
g rze b yk ”  g. 13; M A R Z E N IE  — 
„C za rod z ie jsk i p ta k ”  g. 15.

FO TO P LA S TY K O N  — W ojska 
P o lsk ie go  38 — „ A f r y k a ’* g. 
10—21,

KLUBY

M U Z E U M  — S ta rom łyńska  21
— m a la rs tw o  po lsk ie , ś redn io­
w ieczna rzeźba pom orska, ra 
nesansowe s tro je  ks iążą t 
szczecińskich g . 10—16.
W A Ł Y  CHRO BREGO 3 — ar­
che o lo g ia , p rzy rod a , w y s ta w y  
m o rsk ie  g . 10—16.
B W A  — S ta rom łyńska  27 —
po lska g ra fik a  współczesna g» 
10—16.
13 M U Z  — p l. Ż o łn ie rza  2 — 
m a la rs tw o  Joa nn y  Spycha l­
s k ie j g. U.
Z A M E K  — fo to g ra fik a  W . C hro  
m iń sk ie g o : „K an ad a  pachną­
ca”  g. 10—18; fo to g ra fik a  M . 
G adza lsk iego : „P o ża ry  i zg lisz  
cza”  g. 8—18.
P IW N IC A  — N iepod ległośc i 19
— fo to g ra fik a  M . S m e ji g. 16.

SZPITALE
K L IN IK A  C H IR . D ZIEC IĘ C E J
— U n ii L u b e lsk ie j.
I  K L IN IK A  C IU R . — U n ii Lu-* 
be łsk ie j.
P R ZY C H O D N IA  D L A  M A T K I 
I  D Z IE C K A  — św . W ojciecha 7
— g. 9—14 i  od  g. 19—7 rano. 
PR ZY C H O D N IA  STO M ATO LO ­
G IC Z N A  — A l.  P iastów  1 — 
g. 9-12.

APTEKI
N R  7 — 5 L ip ca  7 — te l. 
443-38.
N R  48 — Le lew e la  1 ■— te l. 
728-24.
C O D ZIEN N E PO GOTOW IE 
P R A C Y :
A p ie n a  n r  10 (G lin k i) , ap te ka  
n r  U (D ą b ie  Szczecińskie), ap 
te k a  n r  12 (P od juch y).

TELEWIZJA

13 M U Z  — Ol. żo łn ie rz a  2 — 
dans ing  g. 19.
TPPR  — W ojska Po lsk iego 66
— pogadanka d la  dzieci i  f i lm  
„Je ń cy  k ró la  m órz”  g. 10; 
f i lm  „ C y r k ”  g . 18, 20.
N O T  — W ojska P o lsk ie go 67 — 
dans ing  — g. 19.30. 
G A R N IZO N O W Y — W aw rzy­
n ia ka  5 — op ow iadan ie  d la
d z ie c i: „Le ge nd a o sm oku wa 
w e isk im ”  i  f i lm y  g. 16.30. 
K O N T R A S T Y  — W a w rzyn ia ka  
7-a — w ieczo rek taneczny g. 
20.
K L U B  TA N E C ZN Y  — A l.  P ia­
s tów  7 — „W p ra w k a  taneczna”  
g. 18—22.
P IW N IC A  — N iepod ległości 19
— b a jk i d la  dzieci g. 15; dan­
s ing g. 18.

O G Ł O S Z E N I E
WYDZIAŁ BUDOWNICTWA, URBANISTYKI I  AR­
CHITEKTURY PREZYDIUM MRN w Szczecinie, po- 
&aje do publicznej wiadomości, że projekt plonu 

szczegółowego zagospodarowania przestrzennego

SZCZECIN-DĄBIE, OS. „STARE MIASTO”

zostanie wyłożony do publicznego wglądu w lokalu 
Prezydium MRN w Szczecinie, pl. Dzierżyńskiego 1 
(w Miejskiej Pracowni Urbanistycznej Wydz. Bud. 
Urbanistyki i  Architektury pok. Nr 318) w okresie 
od dnia 26. X I. do dnia 10. X II. 1962 r. włącznie.

Plan obejmuje obszar położony między Jeziorem Dąb- 
skim — od północy, kanałem ul. Portową i Pomorską 

od wschodu, terenami PKP od południa oraz ul. Wio­
senną i  rzeką Płonią od zachodu. W okresie wyłoże­
nia planu w godz. 9—13 zainteresowane jednostki 
gospodarki uspołecznionej, organizacje społeczne i za­
wodowe, stowarzyszenia oraz osoby prawne i po­
szczególni obywatele mogą zapoznać się z projekta­
m i planu, uzyskać potrzebne wyjaśnienia oraz zgło­

sić swoje uwagi 1 wnioski do projektu planu.

GŁÓWNY ARCHITEKT MIASTA 
(—) IN 2. ARCH. MIECZYSŁAW JANOWSKI

_______________________  5642-K

W dniu 22 listopada 1962 r. zmarł nagle

Józef Tarasiuk
długoletni pracownik naszej Spółdzielni.

W Zmarłym straciliśmy sumiennego I  wzorowego 
pracownika oraz kolegę.

Najbliższej rodzinie serdeczne wyrazy współczucia

s k ł a d a j ą :

ZARZĄD I  RADA SP-NI PRACY 

„WrSPOLNOTA ZBIERACZY”

W SZCZECINIE.

PRZETARG
Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki 
Cieplnej w Szczecinie, pl. F. Dzierżyńskie­
go 1, zakupi w ramach przetargu tokarnię 
o następujących danych technicznych; 
średnica toczenia — 600 mm, długość to­
czenia 1 000 — 1 500 mm z ręcznym i me­

chanicznym napędem suportu.

W przetargu mogą brać udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i  -osoby 

prywatne.
6543-K

rfjjR A C O W N IC Y l
'— fUrtZMJc¿MroAw>
20 MURARZY -  tynkarzy, 8 cieśli, 4 sto­
larzy, 4 zbrojarzy, 50 robotników — be­
toniarzy, 4 hydraulików (monter c.o. i 
wod.-kan.), st. referenta kadr — wyk­
ształcenie średnie, st. ekonomistę ’ do 
spraw współzawodnictwa — wykształce­
nie średnie, zatrudni Szczecińskie Przed­
siębiorstwo Budownictwa Miejskiego Nr 2. 
Zgłaszać się: Szczecin, ul. Odrowąża 1. II  
piętro, pokój 120a. Przedsiębiorstwo dy­
sponuje wolnymi miejscami w hotelu ro­
botniczym. 5638-K

DYSPOZYTORA transportu —- wymaga 
ne wykształcenie średnie techniczne 
oraz przeszkolenie specjalistyczne lub 
wykształcenie podstawowe oraz upraw­
nienia kierowcy pojazdów mechanicz­
nych I I  kategorii, KIEROWCÓW z I i II 
kat. prawa jazdy zatrudni od zaraz M ie j­
skie Przedsiębiorstwo Oczyszczania 
w Szczecinie, Ul. Swiatopełka 5 — 6. 
Óprpcz płacy zasadniczej pracownikom 
przysługują dodatki specjalne. Skie­
rowania do praęy wydaje Prez. MRN 
Wydział Zatrudnienia. Warunki pracy 
i płacy do uzgodnienia w MPO Ref. Kadr 
od godz. 8 — 13. 5608-K

STARSZEGO EKONOMISTĘ do sekcu 
zakupów zagranicznych ze znajomością 
korespondencji w językach angielskim 
i niemieckim zatrudni od 1.1.1933 r 
Polska Żegluga Morska w Szczecinie. 
Zgłoszenia: u l Małopolska 43/44, po­
kój 78. 5645-K

5 INŻYNIERÓW lub techników budowla­
nych na stanowiska kierowników budów 
— wymagana praktyka, ekonomistę, kie­
rownika technicznego do ZBR Wolin, 
głównego księgowego do ZBR Chociwel, 
2 rewidentów (teren), elektromonterów 
(teren), palacza c. o., zatrudni Dyrekcja 
Przedsiębiorstwa Budowlano-Montażowe­
go w Szczecinie, ul. K. Kolumba 59. Wy­
magane skierowanie z Urzędu Zatrudnie­
nia. 5646-K

— i
W IL L Ę  p ięc io izbow ą, 
w o ln ą , częściowo do wy 
kończen ia, p rzy  l in i i  
o tw o ck ie j, k o lo  Warsza 
w y , p la c  zalesiony 3 000 
m k w  — sprzeda w laści 
c ie l. O fe r ty  p isem ne: 
R—3580 ..P A R ", W arsza­
w a, Poznańska 33.

5641-K

i P R ZYJM Ę pom oc domo 
w ą na s ta łe (dw oje  
dziec i). Z d ro jo w a  24 
(p rzy  La sku  A rk o ń -  
sk im ). Z9408-G

T E L E W IZ Y JN E  pogo to­
w ie. In ż . St. C zernecki 
— czynne od 9—21.

9406-G

D Y S K R E T N IE , szybko 
ko re sp o n d e n cy jn ie  poz­
na C ię n a jw ię ksze  w 
Polsce W arszaw sk ie  Bi u 
ro  M a try m o n ia ln e  „S y ­
re n k a ”  — W arszaw a, 
E le k to ra ln a  11. P rze ś lij 
10 z ło tych  znaczkam i 
p o cz to w ym i, o trzym asz 
obszerne in fo rm a c je  
o raz B iu le ty n  zaw ie ra ­
ją c y  ponad 300 o fe r t 
z k r a ju  i zag ran icy .

5364-K

PO TR ZEB N A pom oc
dom ow a. Zgłoszen ia : u l. 
W ojciecha 2—1 od godz. 
16. 9407-G

MALARZY i  dekarza 2atrudnię, telefon 
32-262, -8404-G

Biuro
ogłoszeń

codziennie od godz. 8—16. 
W  soboty  od godz. 8—14, 
p l. H o łd u  P ru  k ie ;:o  8, 

I I  p „  pok. 35, 
n r  te le fo nu  34-144-

POMOC dom ow a p o *  
trzebna . Szczecin, u l. 
K a p ita ń ska  5—8 od 
godz. 10. 9409-G

PO SZU KU JĘ pom oc do 
m ow ą, energ iczną do 
trzyoso bo w ej ro d z in y  w  
N ow ogardz ie . D ziecko 
duże. W a ru n k i b. dob­
re . R e fe renc je  pożąda­
ne. Zgłoszen ia : Szcze­
c in . D w orcow a 9—9, 
dz is ia j, 25 lis topada go­
dz ina  16—18, te l. 81- 52.

9410-G

M IE S ZK A N IE , 2 pokoje , 
ku ch n ia  z w ygo da m i, 
w  cen trum  E:bląga, za­
m ie n ię  na podobne w  
Szczecinie. W iadom ość: 
G enowefa D ąbrow ska. 
E lb lą g , u l. C hocim ska 
5—2. 9411-G

„O C T A v i ę ”  1959, sprze­
dam . Pocztowa 30—13, 
godz. 16—19 od ponie­
d z ia łk u . 9412-G

„S Y R E N Ę ”  sprzedam. 
Jag ie llońska 77—19

9413- G

„S K O D Ę ”  4-d rzw iow ą , 
po k a p ita ln y m  rem on­
cie, sprzedam , K o p e rn i­
ka 3 — A u to p a rk in g .

9414- G

m a
soo Z?, nagrody za od­
nieś en ie zgubione j ko ­
sm etyczk i z zaw artością 
■kuponów d o la row ych  
PKO, 5 L ip ca  12—5.

9405-G

(P rog ra m  szczeciński)

9.30 — k u rs  ro ln ic z y  T V , 10.25
— p ro g ram  d n ia , 10 30 — „P o ­
p a trz  i  po m yś l” , 11 — kon ce rt 
m u z y k i po pu la rne j ( transm . z 
B e rlin a ) , 12.05 — p ro gram  f i l ­
m o w y  z K a to w ic , 12.15 — spra­
w ozdan ie  z m eczu boksersk ie ­
go, 14.55 — p ro g ram  d n ia , 15 —  
„N ie d z ie ln a  b iesiada” , 16 — 
D isne y la nd , 16.50 — d la  dzie­
c i:  „T e a trz y k  d o m ow y” , 17.05
— Polska K ro n ik a  F ilm o w a , 
17.15 — re c ita l a k to rs k i E l­
żb ie ty  Barszczew sk ie j, 18 —- 
te le tu rn ie j „W ie lk a  g ra ” , 19 — 
„C h w ila  w spo m n ień” , k ro n i­
ka z la t  1914, 19.30 — d z ie n n ik  
T V , 20.05 — „S p o rto w a  n iedz ie 
la ” , 20.35 — om ów ien ie  lo k a l­
nego p ro gram u tyg od n ia , 20.45
— f i lm  fra n c . od la t  16 .„P ię k ­
na i be s tia ” , 22.20 — spo rt, 
22.50 — p ro g ra tt f na ju t r o  — 
DOBRANOC.

(P rog ra m  b e rliń sk i)

9 — u n iw e rs y te t T V , 9.50 — 
g im n a s tyka  d la  w szys tk ich , 10
— „S p o ty k a m y  się u p ro f.
F lim m ric h a ” , 10.35 — w id o w i­
sko d la  m ło dz ie ży : „C ie n ie  na 
drodze” , 11 — u tw o ry  L . va n  
B eethovena, 12.15 — * now e
k s ią żk i d la  dzieci, 12.45 — „P ta  
k i A r k ty k i ” , 13 — a u dyc ja  d la  
w s i, 14 — p rze k ró j tyg od n ia , 
14.30 — „L o d o w y  fe lie to n ” , 15
— „ Z  fo to re p o rte ra m i w  d ro
dze” , 15.30 — f i lm  k ry m in a ln y : 
„P u n k t  n r  10". 16.45 — „Z a m ia s t 
k w ia tó w ” , 17.15 — .¡Szkoła ba­
le to w a  w  L ip sku ” , 17 50 — 
„M o n g o lia ” , 18.50 — pozd ro w ię  
n ia  T V  dziecięce j, 19 — sp o rt 
1 m uzyka , 19.30 — k ro n ik a , 
p rzegląd w yda rze ń , 20 — f i lm  
T V : „N o c  bez ra n a ” . 21.50 — 
w spo m n ien ia  o s ły n n y m  dy­
ryge nc ie  F ra n z  K o n w itsch n ym , 
22.25 ------- sp o rt i  os ta tn ie  w ia­
dom ości.

P O N IE D Z IA Ł E K

9.50 — g im na s tyka  d la  w szy­
s tk ic h . 10 — k ro n -ka . 10.40 — 
•„Am iga — c o c k ta il” . 12.55 — 
te s t, 13.30 — f i lm  „K ry p to n im  
„J a s k ó łk a ” , 16.30 — tra n sm is ja  
z M oskw y w id o w iska  d ia  dzie 
c i, 18 — u n iw e rsy te t T V , 18.50
— po zdro w ie n ia  T V  dziecięce j; 
19 — ,.W  24 go dz in y pó źn ie j” ,' 
19 25 — prognoza pogody, k ro  
n ika , przegląd w ydarzeń, 20
— d la  m iło śn ikó w  s ta rych f i l ­
m ó w : ..T y lk o  t y "  z W illy  B ir -  
ge l. 21.15 — „C za rn y  k a n a ł” » 
2135 — „W yb rze że  K o śc i Sło­
n io w e j” , 21.55 — k ro n ika .

RADIO
W IAD O M O Ś C I: 7.30, 8 30. 12.05,- 
21. 23.50.
SERW IS R Y B A C K I: 20.57. 
SZC ZEC IN : 10 -  „D o m , szko­
ła, dz ie c i” , 10.15 — kw ad ra ns  
p iosenek, 11 — m oza ika  m u­
zyczna, 1125 — rozm ow a ze 
słuchaczam i. 11.35 — n o ta tn ik  
k u ltu ra ln y . 16.02 — s łu e h o w i- 
k o : „C ię żka  w a liza ” , 20.30 — 
„P ija w k a ”
W A R S Z A W A : 8.35 — „R a d io p ro  
b ie rn y ” , 8.50 — kon ce rt s ły n ­
n ych  so lis tó w , 9.20 — fe lie ton  
lite ra c k i,  9.30 — u lu b io n e  a r e  
z op e re tek , to.so — „W y b ra n e  
now ele” . 12.10 — po ran ek  sym . 
fo n iczn y , 13.10 — ..K ro n ika  Po 
la k ó w ” , 13.30 — „M o skw a  z me 
lod ia  i p io se n ką ". 14 — ..Po 
raz p ie rw szy na nasze! ante­
n ie ” . 15 — dla  dz ie c i: „S iedem  
nasla w iosn a” . 16.30 — ko n ­
ce rt cho p in o w sk i, 17.05 — fe iie  
to n  na te m a ty  m ię dzynarodo­
w e, 1715 — śpiew a c e n tra ln y  
zespól a r ty s tyczn y  W c iska  
P o lskiego. 17.30 — ..Podwieczo 
rek  przy  m ik ro fo n ie " .  19 — słu 
cho w isko : „B tę k itn e  i z ie lone” , 
19.46 — po lsk ie  m elod ie  ro z ry w  
kow e , 20 — rew ią  piosenek; 
22.30 — ze św ia ta  opery ; 23 — 
m uzyka  taneczna»
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i P O I ł P
Przedstawiamy nowego l-ligowca

Czy teoria pokryje się U 
z p ra k ty k a ?
W ZIMOWE popołudnie Hala Sportowa 

przy uL Narutowicza rozbrzmiewa już 
z daleka odgłosami trenujących w niej za­
wodników różnych dyscyplin. Trafiamy 
właśnie na trening piłkarek ręcznych Po­
goni. Drużyna, która w połowie stycznia 
przyszłego roku zadebiutuje w 1 lidze ,,sió­
demki”  — przygotowuje się intensywnie do 
tego startu. Trener wyciska „siódme poty” 
ze swoich podopiecznych. Oglądamy ćwi­
czenia zwinnościowe, szybkościowe, wy­
trzymałościowe, rozgrywanie p iłk i w tzw. 
■trefie, szybki atak oraz rzuty na bramkę. 
W krótkiej przerwie rozmawiamy z tre­
nerem 1 zawodniczkami: r

, P«* —*P10ÏKUMW
ZNANEGO ONGIŚ 

piłkarza, reprezentanta 
Polski, Mariana ŁĄCZA, 
ujrzymy niebawem w no 
wej polskiej komedii f i l 
mowej — „YOKMOK” , 
gdzie zagra on obok Bea 
ty Tyszkiewicz i  Leona 
Niemczyka.

HOKEIŚCI SKT, któ­
rzy w oczekiwaniu na 
mróz „rozbili namioty”  
w kawiarni „Tenisowa” 
mają coraz weselsze mi­
ny. Wczoraj np. notowa 
no już minus 3 stopnie 
■f- jeśli tak dalej pój­
dzie będzie można 
wkrótce wyjechać na 
lód.

B. BRAMKARZ pilkar 
skiego zespołu Pogoni 
Szczecin — Zygmunt 
MENDALKO, występują 
cy obecnie w barwach 
poznańskiego Lecha, bę 
dzie grał w sezonie zi­
mowym na bramce I  l i ­
gowej O limpii Poznań 
(piłka ręczna).

NIEDAWNO PISALlS 
MY o słynnym torze wy 
ścigowym w Indianaoo 
lis — wkrótce potem TV 
Szczecińska „uzupełniła” 
nasz artykuł nadając a- 
merykański film  z Mic- 
key ROONEY w roli 
głównej — „Tor śmier­
ci” , którego akcja rozgry 
wa się właśnie w India­
napolis.
BRAZYLIJSKIE DZIEŃ 
N IK I informują, na razie 
bez ujawniania jakich­
kolwiek szczegółów, o 
mającym wkrótce nastą 
pić ślubie „czarnej per­
ły”  — PELE. (ms)

s m m
n  L IG A  JU N IO R Ó W

D z!ś po da jem y o f ic ja ln ą  
ta be lę  p iłk a rs k ą  I I  l ig i  ju  
n io ró w . W znow ie n ie  roz­
g ry w e k  ru n d y  rew anżow e j 
w  k w ie tn iu  1963 ro ku .

G R U P A  I

1. Osad. M yś l. 13 5 31 19
2 A r  kon ia  I I 12 6 31 14
3. SpartS G r. 12 6 32 29

Stal Huta. 11 7 23 15
5. Ina  G oleń. 10 8 22 19
?• G ru n w a ld 9 15 78
7. G ry f Kam 7 U 29 32
8. B u do w l. I I 6 12 24 29
9. Rega Trzeb. fi 12 16 26

10. S okó ł P y rz . 4 14 21 37

Tabe lę  I I  l ig !  ju n io ró w  
— g ru p y  I I  zam ieścim y w 
te rm in ie  późnie jszym .

0»)

— T re n u je m y  obecn ie p i l­
n ie  — m ów ią  dziew częta — 
chcem y za w sze lką  cenę 
u trz y m a ć  się w  lid ze , ja k ­
k o lw ie k  zda jem y sob ie 
sprawę, że n ie  będzie to  
ła tw a  sprawa. D a w n ie j lu -  
b ia łyśm y  p iłk ę  ręczną, o- 
be cn ie  ją  po koch a łyśm y. 
Jesteśm y ba rdzo zadow o­
lon e ze sposobu prowadze­
nia  tre n in g u  przez pana 
R om ańskiego.

m y  się do  in s tru k to ra  
p. Z yg m u n ta  R om ańsk ie­
go. N a ja k ie  tru d n o śc i na ­
p o tyka  pan w  ew e j p ra ­
cy?

— N ie  m am  k ło p o tu  z 
zaw o dn iczkam i, m am  je  
n a to m ia s t w  spraw ach o r­
ga n iza cy jnych . K i lk a  dz iew  
cząt uczy się w  godzinach 
w  k tó ry c h  o d b yw a ją  się 
tre n in g i. C h w ilo w o  n ie  
z n a jd u ję  sposobu na pogo­
dzenie ty c h  dw ó ch  spraw . 
W  zw iązku  z ty m  zm uszo­
n y  jes te m  przeprow adzać 
tre n in g i w  n iedz ie le . W te­
dy  je s t pewność, że p r z y j­
dą w szys tk ie . Zarząd P o i 
go n i i  M K K F iT  o ka zu ją

— Czy Jesteście w  «ta­
n ie  u trzym a ć  się w  I  l i ­
dze?

— N ie ła tw a  to  bę­
dz ie  sprawa. D ru ż y n y  
śląskie , k tó ry c h  je s t 
w iększość w  lid ze , re ­
p re ze n tu ją  w yso k i po­
z iom . T e o re tyczn ie  w 
spo tka n ia ch  z n im i 
s to im y  na  s tracone j po 
z y c j i .  N ie  zawsze je d ­
n a k  w  sporcie te o ria  
p o k ry w a  się z p ra k ty ­
ką . Sądzę, że p rzy  ta ­
k im  p o p a rc iu  zarządu 
k lu b u  ja k  ob ecn ie , p rzy  
ta k im  zapale do tre ­
n in g u  w szys tk ich  za­
w od n icze k  — u trz y m a ­
m y  się w  lidze .

M y  też ta k  sąd z im y. W y­
pada jeszcze p rzedstaw ić  
naszym  C zy te ln iko m  I - l i -  
gow ca: tre n e re m  zespołu 
Jest p . Z y g m u n t R O M A Ń ­
S K I, n a u czyc ie l w  Pań­
s tw o w y m  Z ak ła d z ie  W ycho  
w aw czym . Z aw o d n iczk i: 
Ewa J A N U S Z  — 17 la t, 
ab so lw entka  „H a n d ló w k i” . 
A n na M U R Z Y Ń S K A  — 17 
ła t ,  abs. „H a n d ló w k i” , Jo­
la n ta  K U R T Z  —  16 la t, 
PLSP , Ire n a  L E S IK  — 18 
la t ,  PLSP , A le ksan dra  
S Z Y M K O W IA K  — 15, L ic . 
O góln. 2, K ry s ty n a  SĘ- 
D Z IK O W S K A  — 17 la t.
H a n d l., H e n ry k a  O S IŃ ­
S K A  — 1« la t ,  po  szkole 
podst., Ire n a  B R Z E Z IŃ ­
S K A  — 17 la t, H a n d l., S te­
fa n ia  L A C H  —  16 la t ,
H a n d l., . K ry s ty n a  W I­
Ś N IE W S K A  — 16 la t ,  p ra ­
cująca.

REZERWY drużyny 
I-ligowej stanowi 20-o- 
sobowy zespół złożony 
w większości z uczen­
nic Liceum Wychowaw 
czyń Przedszkoli.

A n d rz e j M A R T Y N A

W  L id z e  H a lo w e j

Zacięte pojedynki 
przeciętny poziom

W C ZO R A J rozegrane zo­
s ta ły  ko le jn e  spo tka n ia  o 
m is trzo s tw o  L ig i  H a lo w e j 
w  p iłce  ręczn e j m ężczyzn. 
A  o to  w y n ik i :  W Ł Ó K ­
N IA R Z  po ko n a ł BU D O W ­
L A N Y C H  21:13 (10:5). N a j-  : 
w ię ce j b ra m e k  d la  zw yc ięz 1 
ców  s tr z e l i l i:  Sm aga lsk i 5 
i  S w ita ls k i 4. D la pokona­
n ych  — G o łę b io w sk i 4 i 
S tru s ik  3. W  d ru g im  m e­
czu po n ie s łych a n ie  dene r 
w u ją c e j grze A Z S  K L U B  
p rze g ra ł n ieznaczn ie  z 
A Z S  P A M  11:13 (5:6). D la  
„m e d y k ó w "  n a jw ię c e j b ra ­
m e k  s tr z e l i l i :  M a rczyń sk i 
i  T u ch o w sk i — po 3, Ja­
w o rs k i 2, d la  po kon an ych  
M a ła szn yck i 4, O leksy  3 i 
Jas iń sk i 2. POGOŃ zw y ­
c ięży ła  O G N IW O  27:11 
(16:5). N a jw ię c e j b ra m e k  
d la  zw yc ięzców  zd o b y li: 
C h ry n k ie w ic z  7, W arsam is 
6, iko n o m u s  4, d la  poko­
n a n ych  Behenke 6 1 Ja- 
żyńsk i 2. W  o s ta tn im  m e­
czu w ie czo ru  W ia ru s  prze 
g ra ł z LZS  Z d ro je  15:21 
(8:10). W o js k o w i w y k a z a li 
w  ty m  m eczu pow ażne bra 
k i tre n in g o w e . D ru żyna  
g ra ła  p ra w ie  bez rezerw . 
C zyżby w  Szczecin ie n ie  
m ożna b y ło  „z m o n to w a ć ”  
s ilne go  zespołu w o jsko w e ­
go?

b ra m e k  s t r z e l i l i :  Ż e lis i 
s k i 7 i  Ku lesza 6. D la  w o j 
sko w ych  S te fa ń sk i 7, S itk o  
5 i  T y lk o w s k i 3.

(am )

MsEBZłCŁNŁ
m m n%
sm vtwse

godz. 12 — H ala Sportow a .
m ecz boksersk i 
I I  lig i, Pogoń 
— Zawisza Byd 
goszcz.

godz. 17 Hala S portowa, 
tu rn ie j w  k o ­
szyków ce męs­
k ie j o m is trzo ­
s tw o  I I  l ig i.

m m m $
NARESZCIE Ogniwo 

zdobyło pierwsze punk­
ty  w I I  lidze koszyków’ 
ki. Po denerwującej 
grze Ogniwo pokonało 
Bałtyk Koszalin 59:55 
(22:27). Dla zwycięzców 
JANKOWSKI zdobył 19 
punktów. Najlepszym

¿ T V -

strzelcem w Bałtyku <>■ 
kazał się STAWIŃSKI 
— 18 pkt. Do zupełnie 
przeciętnego spotkania 
dostroili się sędziowie, 
którzy szafując na pra­
wo i lewo „techniczny­
m i”  wywoływali niepo­
trzebnie posmak sensa­
cji.

W chwili oddawania 
numeru do druku od­
bywał się drugi mecz 
AZS — Iskra Biało­
gard. (ś;

W D N IA C H  3—10 g ru d ­
nia odbędzie się ku rs  dia 
ka n d yd a tó w  na sędziów 
l.a. Zap isy p rz y jm u je  i in ­
fo rm a c ji ud z ie la  O kręgo­
w y  Z w ią zek  L . A . u l. T kac­
ka 52, te ł. 440-73.

Aby skrócić kolejkę po naleśniki

BIAŁA GASTRONOMIA 
progu modernizacji?

DOKĄD CIĘ ZAPROWADZĄ biała gastrono­
mio? — pytaliśmy się kilka miesięcy temu 
w artykule, w którym wskazaliśmy na niedo­
stateczną ilość barów mlecznych w naszym 
mieście, na przestarzałą już — nie tyle treść 
ile formę — tego wynalazku polskiej gastro­
nomii.

Bo treść — to  ow e p ie ­
ro ż k i,  na le śn ik i, m leczne 
zup y  —  p o s iłk i zdro w e i 
ta n ie , m a jące k lie n tó w  
w ie rn y ę h , choć na rze ka ją ­
cych na złą w e n ty la c ję  sal, 
k iepską obsługę, n ie  n a j­
p rzedn ie jszą  czystość, d łu ­
g ie  k o le jk i.  T o  w szystko  
p ra w d a . A le  p raw dą je s t 
też, że w ła śn ie  b a ry  m lecz 
ne m a ją  na jgo rsze w a ru n ­
k i p ra cy  — ciasne kuch ­
nie , m a ło  m aszyn, c iąg le 
zm ie n ia ją cy  się personel. 
M a ją  przestarzałą fo rm ę .

D la te go  z n ie k ła m a n ą  na 
dz ie ją  trzeba odno tow ać 
w s tęp ny  k r o k  p o czyn io ny  
na drodze p row adzące j b ia  
łe  b a ry  k u  now em u. Na 
po lece n ie  W yd z ia łu  H an­
d lu  Prez. W  RN O kręgow e 
P rzed s ięb io rs tw o  B a ró w  
M le cznych  opracow a ło  p la n  
m o d e rn iza c ji i  rem on tów  
w  la ta ch  1983—65. P rze w i­
d u je  on , że w  ro k u  p rzy ­
sz łym  t r z y  b a ry : p rzy  u l. 
K rzyw ou s teg o , O brońców  
S ta lin g ra d u  i  Roosevelta 
przekszta łcone zostaną w  
p la c ó w k i sam oobsługowe 
ty p u  sźw edzkiego (tak ie go  
ja k  b a r „ E x t r a ” ) um o ż li­
w ia ją ce  w yd a w a n ie  w ię k ­
szej ilo ś c i p o s iłkó w  a k lie n  
to w i u n ik n ię c ie  s ta n ia  w 
dw óch k o le jk a c h  (po że­
to n y  i  do  w yd a w a ln i)  ja k  
to  je s t obecnie.

Ciekawa
wystawa

W  S Z C Z E C IŃ S K IM  K lu ­
b ie  K o le ja rza  s ta ra n ie m  
O kręgow ego Z arządu Z Z K  
zo rgan izow ano c iekaw ą 
w ys ta w ę  gazetek śc ien­
n ych . T e m a tyka  gazetek 
je s t p rze w a żn ie  zw iązana 
z życ ie m  zw iązkow ców , 
ja k  ró w n ie ż  z codz iennym  
życ iem  ko le ja rz y , ic h  p ra ­
cą, k ło p o ta m i i  osiągn ię­
ciam i. C iekaw ość w zbudza 
Ją trz y  ga ze tk i ścienne 
w yko n a n e  przez sekcję e- 
m e ry tó w , a pośw ięcone za 
ga dn ie n io m  p la n u  5-le tn ie  
go, p ra cy  w  og ródkach 
d z ia łk o w y c h  o raz Jub ileu­
szow i te j s e k c ji, k tó ra  ob­
chodz ić  będzie sw o je  pię­
c io lec ie .

W ys taw a  zorgan izow ana 
zosta ła d la  uczczenia v  
Kongresu Z w ią z k ó w  Zaw o 
d o w ych  1 trw a ć  będzie do 
końca bm . (hs)

KŁOPOTY
z termometrami

OD DŁUŻSZEGO już 
czasu skarżą się szcze­
cinianie na złą jakość 
sprzedawanych w apte­
kach termometrów. Naj­
częstsze ięh. wafiy, to nie 
podnoszenie się lub prze 
rywanie słupka 'rtęcL Re 
klamacje w zasadzie u- 
względniane są przez ap 
teki, rzecz jednak w  tym 
że i te wymieniane ter­
mometry nie są też nąj- 
lepszej jakości.

Szczeciński Zarząd Ap 
tek wyjaśnił nam, że 
najwięcej wad posiadają 
termometry pochodzące 
z produkcji spółdzielczej 
w Lodzi i  Włocławku. 
Taki stan trwa już bez 
mała od dwóch lat. 
Szczeciński Zarząd Ap­
tek niejednokrotnie już 
zwracał producentom na 
to uwagę, jak jednak wi 
dać, nie odnosi to nale­
żytego skutku.

.Pocieszono”  nas, że 
produkcja krajowa nie 
jest odosobniona, jeżeli 
chodzi o złą jakość ter­
mometrów. Od pewnego 
czasu podobne wady wy 
kazują cieszące się do­
tychczas najlepszą opi­
nią w świecie termome­
try  japońskie i niemiec­
kie. Wydaje się więc, że 
pomóc może tylko za­
ostrzona kontrola, którą 
winny stosować apteki. 
Złe termometry powin­
ny bowiem trafiać nie 
do klienta, lecz z powro 
tern do producenta, (hs)

nie jest nastawione na 
wypracowanie zysków. 
Dlatego konieczne jest. 
aby rady narodowe, od 
których w ostatecznym 
rozrachunku zależy 
przyszłość białej gastro 
nomii, okazały hojną 
rękę. Wiadomo, że każ' 
dej radzie zależy na do 
chodach, i słusznie. Ale 
trzeba mieć na uwadze 
również obowiązki wo­
bec szerokich rzesz kon 
sumentów, ich nawyki 
i  możliwości finansowe.

(aż)

le j  na unow ocześn ien ie  ba­
r u  p rz y  A l.  W o jska  P o l­
skiego, a w  1965 r. w  M ię ­
dzyzd ro jach . N ieza leżnie od 
m o d e rn iza c ji, w  ciągu tych  
trze ch  la t  p rze jd z ie  re ­
m o n t 27 ba rów .

Wszystko to będzia 
kosztować i  to dość 
sporo jak na kieszeń 
przedsiębiorstwa, która

NOW A
ULICA

M IE S Z K A Ń C Y  d z ie l­
n ic y  n a do drza ńsk ie j 
o t rz y m a li ba rdzo  po­
trze b n ą  1 d łu g o  ocze­
k iw a n ą  in w e s ty c ję  w  
postac i n o w e j u lic y  
B o g u m iń s k ie j.

N ow a  a r te r ia  s tw o rzy  
znaczn ie  dogodn ie jsze 
po łącze n ie  w ie lu  na d - 
od rza ń sk ich  d z ie ln ic  ze 
S toczn ią  i  N iebusze- 
w em  — gd yż  od 1 g ru d  
n i a M P K  u ru ch o m i no ­
w ą l in ię  au tobusow ą.

U lic ę  B o gu m iń ską  bu 
d o w a ło  G dańsk ie  P rzed 
s ię b io rs tw o  R obót D ro ­
go w ych . N aw ie rzchn ię  
w y k o n a n o  z asfa ltobe­
to n u  na p o db ud ow ie  z 
g ru n tu  u tw a rdza ne go 
cem entem . Jest to  no ­
w a, zastosowana po raz 
p ie rw szy  m etoda , poz­
w a la ją ca  na  znaczne 
sk róce n ie  okresu budo­
w y  i obn iżen ie  kosz­
tó w .

D z ięk i n ie j, Jak ró w ­
n ie ż  d z ię k i zg ra n iu  ca­
łe j za ło g i k ie ro w a n e j 
przez in ż . Adam a Z A ­
W ISZĘ, budow ę zako ń ­
czono b lis k o  pó łto ra  
m ies iąca przed p la no ­
w a n ym  te rm in e m .

N ow ą u lic ę  przekaza­
no  do  u ż y tk u  w  u b ie ­
g ły  p ią te k . T ra d y c y j­
nego prze c ię c ia  w stęg i 
do ko n a ł p rze w o dn iczą ­
cy  P re zyd iu m  M ie js k ie j 
R ady N a ro d o w e j — 
H e n ry k  Ż U K O W S K I.

(kg)

P O Z N A Ń S K IE  T o w a rzy ­
s tw o  M uzyczne Im . H . W ie­
n ia w sk ie go  — O d dz ia ł w  
Szczecinie 1 W D K  — Za­
m e k  o rg a n izu ją  re c ita l 
s k rzyp co w y  ucze stn iczk i IV  
M ię dzynarodow ego K o n k u r  
su im . H . W ie n ia w sk ie go  
w  P oznan iu  - -  J o la n ty  
W ILS O N , k tó ra  p rz y  a- 
kom p an ia m en c ie  J . M A R - 
C H W IŃ S K IE G O  w ykon a  
u tw o ry : Bacha, M oza rta , 
W ie n ia w sk ie go  i  Szym a­
now skiego. K o n c e rt odbę­
dzie się dziś o godz. 19 
w  Sa li K a m e ra ln e j Zam ku 
i  po łączony będzie z p re ­
le k c ją  m gr M ich a ła  Ż M I­
JEW SK IEG O  o K a ro lu  
Szym anow skim .

K L U B  ,43 M uz’ * zap ra ­
sza na ko le jn ą  p re m ie rę  
T e a tru  P ro p o z y c ji w  po ­
n ie d z ia łe k  o godz. 20. W 
d ia log u  P la tona p t. „E u ty -  
dem ”  us łyszym y rozm ow ę 
Sokra tesa z so fis ta m i, pe ł­
ną a lu z ji i od n ie s ień  do 
d n ia  dzisie jszego. S p ek tak l 
w y re żyse ro w a ł J. Z d ro je w ­
sk i, w y k o n a w c y : B. A . Ja­
n iszew ski, L . M aluszczak, 
A . M ay , J . Z d ro je w s k i i  
W. Szostak. S iow o w stęp­
ne w yg ło s i E. Kuźm a.

zapra
sza na re fe ra t d y s k u s y jn y  
p r o f  m g r ln ż . Rom ana 
F A F IU S A  na te m a t „P o ­
trze b y  k o m u n ik a c ji w  m ie ­
ście” . R e fe ra t zostan ie w y­
głoszony w  K lu b ie  Pracow 
n lk ó w  N a u k i w  poniedzia­
łe k  o go dz in ie  19.

S ia d e m
n aszyc h
n o ta te k
G D Y  SP R ZE D A W C A 
M A  M U C H Y  W  N OSIE

D O C H O D ZIŁA  godzina 
16-ta. L u d z ie  w y s z li z pra 
cy , n ic  w ię c  dziw nego, że 
w  sk lep ie  spożyw czym  
PSS p rz y  u l.  Z ie m o w ita  
u tw o rz y ła  s ię  ko le jka . 
Tym czasem  sprzedaw czyn i 
n ie  zw ra ca ją c  uw a g i na 
czeka jących  w z ię ła  się za 
po rząd kow an ie  s w o je j to a ­
le ty .  Poszło w  ruch  lu ­
s te rko , grzebień , pom adka

Zarząd PSS „R o b o tn ik 1 
z a ła tw ił spraw ę po o jco w ­
sku . N ie s fo rn ą  sprzedaw ­
czyn ię  u ka ran o  ostrzeże­
n ie m  z w p isa n iem  do a k t 
pe rson a lnych , co — zgod­
n ie  z og ó ln ym  reg u la m i­
nem  p ra cy  — po w o d u je  10 
pro c . p o trące n ie  św l ■*- 
czeri p rzyp ad a jących  z po 
dz ia łu  zysku sp ó łdz ie ln i. 
N ieza leżnie od tego pole­
cono p rze pros ić  obrażoną 
k lie n tk ę .

K ira  n n t — s t b o n a ;

k u r ie r
PROPONUJE

NA STARÓWCE, w rejo 
nic placu Mariackiego, tyn 
kuje się nowe domy. Jesz­
cze jeden więc zakątek 
szczecińskiej Starówki u- 
piększą nowe, kolorowe ele 
wacje.

A jednak mimo to, na 
placu Mariackim będzie na 
dal, a może jeszcze bar­
dziej... szpetnie. Wydaje się 
to inoże paradoksalne, ale 
właśnie świeżo położone 
piękne tynki, jeszcze bar­
dziej odkryły przylegające 
do nich ruiny starych, zni­
szczonych ruder. Przedtem, 
ogólna szarość zabudowy 
niejako skrywała ruiny. O- 
becnie kontrastując z no­
wym, pięknym budynkiem, 
właśnie one wyszły na 
pierwszy plan, wywołując 
raczej przygnębiające wra­
żenie.

W tym rejonie Starówki 
przewijają się codziennie 
tysiące dzieci i młodzieży 
z licznych, okolicznych 
szkół. Uczniowie Liceum 
Pedagogicznego i Szkoły 
Ćwiczeń bawią się przez 
wiele godzin w tym nie­
przyjemnym otoczeniu sta 
rych zniszczonych ruder. 
Proponujemy więc: przy 
okazji prac elewacyjnycli 
w nowych domach, zabrać 
się również do starych bu­
dynków (które kiedyś 1 tak 
będą wymagały kosmetyki) 
i  za jednym zamachem u- 
porządkować cały kom­
pleks tego rejonu Starów­
ki.

Kaz.

d a  isakiat
z paragrafem
PORNOGRAFICZNE ZDJĘCIA 
POKAZYWAŁ NIELETNIM '

W PARKU Kasprowicza sie­
działy 14-letnie dziewczynki, a 
w pobliżu samotny mężczyzna. 
Po chwili mężczyzna nawiązał 
rozmowę z dziewczynkami, po­
kazując z daleka jakieś zdjęcia. 
Gdy dziewczynki podeszły, oka­
zało się, że były to zdjęcia por­
nograficzne. K ilka z nich poda­
rował dziewczynkom, które do­
ręczyły je m ilic ji. Kolportera por 
nografii ujęto. Sąd Powiatowy 
w Szczecinie wymierzył mu ka­
rę 4 miesięcy więzienia, zawie­
szając warunkowo wykonanie 
kary.

GROŹBA JEST KARALNA

DANUTA i Zygmunt S. otrzy­
mali nakaz eksmisji z mieszka­
nia. Nie chcąc dopuścić do wyko 
nania decyzji, udali się do za­
stępcy kierownika kwaterunku 
Prezydium DRN Śródmieście z 
żądaniem odwołania nakazu, gro 
żąc w przeciwnym razie pobi­
ciem i wypaleniem oczu kwasem 
solnym. Wojownicze małżeństwo 
stanęło przed sądem, który ska­
zał Danutę S. na 6 miesięcy 
aresztu, zawieszając warunkowo 
wykonanie kary, a je j małżonka 
na 500 zł grzywny z zamianą na 
10 dni aresztu.

ZA GROŻENIE sąsiadce zabi­
ciem odpowiadała również Ma­
ria P., która ponadto podczas 
jednej z awantur rozbiła drzwi 
sąsiadki. Sąd skazał Marię P. na 
łączną karę 3 miesięcy aresztu 
z zawieszeniem na 2 lata.

w ///////Æ 4m .
Prenumeruj

„Kurier“

W Y D A W C A : Szczecińskie W y d a w n ic tw o  P rs fo w #  RSW „PR ASA ** w  Szczecinie. R E D A K C JA  I  A D M IN IS T R A C JA » Szczecin, pL H o łd u  P ru sk ie g o  8; redagu je  Ko ieg tam .
T E L E F O N Y : ce n tra la  430-21, s e k re ta r ia t ted. naczelnego 457-41; zastepe* re d a k to ra  naczelnego 478-21; sek re ta rz  re d a kc ji 428-33. s e k re ta r ia t te chn iczn y  430-21 (wew n. 51): d z ia ł m ie js k i 
462-35; dz ia ł m o rsk i 462-35; d z ia ł łączności z c z y te ln ik a m i 450-24; d z ia ł sp o rto w y  427-77; B iu ro  Ogłoszeń 344-44; re d a k c ja  po ran na  (po godz. 6) 378-91; da leko p isy  425-14. W szelk ich in fo r -  • 
m a c ji w  sp ra w ie  p re n u m e ra ty  ud z ie la ją  p la c ó w k i „R u c h u ”  1 Poczty.
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P la s ty k o w e  cho ink i
0  L e k a rs k ie  s trzy k a w k i 

jg S k ła d a n y  g a ra ż
W  INSTYTUCIE Tworzyw Sztucznych w 

Warszawie opracowano formę do wytwarzania 
Świątecznych choinek z polichlorku winylu. 
Technologia wytwarzania jest względnie pro­
sta: cienka folia pocięta na wąskie paseczki 
jest skręcana na druciki, tworząc tzw. igiełki. 
W najbliższym czasie w Zakładzie Tworzyw 
Sztucznych w Łaskarzewie zostaną przeprowa­
dzone próby i — jeśli wypadną pomyślnie — 
to jeszcze do końca br. fabryka ta wyproduku­
je ok. 100 tys. choinek.

W Instytucie trwają 
także prace nad skon­
struowaniem strzykaw­
k i lekarskiej z nowocze 
snego tworzywa — poli 
węglanu. Przewiduje 
się, że do końca br. zo 
stanie opracowana do­
kumentacja a następnie 
przekazana do przemy­
słu.

Droga
do Księżyca

W CIĄGU dnia prze­
ciętny człowiek robi 
średnio ok. 20 tys. kro­
ków. W ciągu roku licz 
ba ta osiąga 7 min, a 
w  czasie 70 la t życia 
— prawie 500 min! O- 
znacza to, że człowiek 
w  życiu swym mógłby 
obejść 9 razy kulę 
ziemską, albo pokonać 
odległość od Ziemi do 
Księżyca.

„KRAB“
w yręc zy
konduktora

W NIEDŁUGIM mo­
że czasie naszego kon­
duktora tramwajowego 
zacznie zastępować au­
tomat do wydawania 
biletów — „Krab” , po­
mysłu inż. Antoniego 
Ileika i  inż. Edwarda 
Stachowiaka z fabryki 
„Powogaz” w Poznaniu. 
Automat ten po wrzu­
ceniu odpowiedniej mo 
nety wydaje bilet, a 
przy niewielkiej jego 
przeróbce może być on 
zastosowany np. na 
poczcie do wydawania 
pocztówek względnie 
znaczków. Poznańscy in 
żynierowie opracowali 
już całkowitą dokumen 
tację „Kraba”  i  obec­
nie fabryka wykonuje 
serię prototypową, aby 
z początkiem I I  kwar­
tału przyszłego roku 
przystąpić do seryjnej 
produkcji.

W tymże Instytucie 
prowadzone są już od 
dłuższego czasu bada­
nia nad opracowaniem 
nowego typu garażu, 
który byłby całkowicie 
wykonany z tworzyw 
sztucznych. Lekki, skła 
dany i  przenośny garaż 
— jak przewidują kon 
struktorzy — w  po­
ważnym stopniu rozwią 
załby chroniczny k ry ­
zys parkowania u nas 
samochodów. f

(BN-T PAP)

S w eterk i
z  ro p y  
n a fto w e j

D A M S K I sw e te rek  w y ­
k o n a n y  z w łó k n a  p o lip ro ­
p y le no w eg o  — po k i lk u ­
n a s to k ro tn ym  p ra n iu  w y ­
gląda Jak no w y , n ie  gn ie­
c ie  s ię, n ie  k u rc z y  i  n ie  
f i lc u je .

W łó kn a  ta k ie , w y tw a rz a ­
ne z ro p y  n a fto w e j, są 
o po łow ę tańsze od in n y c h  
w łó k ie n  syn te tyczn ych , 
ś w ie tn ie  na da ją  się — ja k  
w y k a z u ją  badan ia  — do 
p ro d u k c ji  ta k  d z ie w ia r­
s k ie j, ja k  i  w łó k ie n n ic z e j. 
Pow ażn ie  zaawansowane 
ba da n ia  nad ty m  in te resu ­
ją c y m  sposobem  w y k o rz y ­
s tyw a n ia  ro p y  n a fto w e j — 
p ro w a d z i Ł ó d z k i In s ty tu t  
W łó k ie n n iczy

(B N -T  P A P )

Tetracyklina
zastąpi
tetramycynę

PO trzech latach ba 
dań doktorowi Wood- 
word z uniwersytetu w 
Harward (USA) udało 
się w drodze syntezy 
otrzymać silnie działa 
jący antybiotyk — te­
tracyklinę. Tetracykli­
na stanowi podstawo­
wy składnik naturalne 
go antybiotyku tetramy 
cyny.

Nowy syntetyczny 
produkt, znacznie tań­
szy od tetramycyny, o- 
trzymywanej z hodowli 
odpowiednich pleśni, 
zachowuje . wszystkie 
własności produktu ma­
turalnego. (Sw)

Przyjemne 
z pożytecznym

D L A  dz iec i w  Oslo 
n ie m a łą  a t ra k c ją  je s t 
n ie d a w n o  o tw a r ta  szko 
ła  ru c h u  drogow ego.

gdzie na  „p ra w d z i­
w y c h ”  sam ochodach i  
m o to cyk la ch  uczą się 
jeźd z ić  „p ra w d z iw y ­
m i”  u lic a m i. P raw a  ja z  
d y  z pew nośc ią  n ik t  tu  
n ie  zdobędzie, a le  n ie ­
w ą tp l iw ie  „a b so lw e n c i”  
s zko ły  m o g lib y  się ub ie 
gać o t y tu ł  na jlepsze­
go p rze cho dn ia  (je że li 
s tw o rzo no  b y  ta ką  god 
ność!) N a zd ję c iu  u gó­
r y :  m a ła  am a to rka  ja z  

d y  na sku te rze  p iln ie  
s łucha in s tru k c ji.

(C A F)

le ż y  n a jp ie rw  do k ła d ­
n ie  spra w d z ić  s ta n  w łas 
nego sam ochodu.

TWORZYWA SZTUCZNE
NA CO DZIEŃ

SUPER- 
SMARY

N A U K O W C Y  z C e n tra l­
nego L a b o ra to riu m  Tech­
n o lo g ii N a fty  w  K ra k o w ie  
o p ra co w a li now ą m etodę 
p ro d u k c ji sm arów  konser­
w a c y jn y c h . k tó re  skutecz­
n ie  zabezpieczają urządze­
n ia  m eta low e przed szkod­
l iw y m i w p ły w a m i n a jb a r­
d z ie j c iężk ich  w a ru n kó w  
k lim a tyczn ych . P rod ukc ję  
ich n iebaw em  rozpoczn ie 
Zak ła d  R a fin e r ii N a fty  w  
G lin n ik u  M aria m p o lsk im .

NOWY TYP 
aparatu
telefonicznego

Z A K Ł A D Y  W ytw órcze  
A p a ra tu ry  Te le tech n iczn e j 
T -9 w  R adom iu  na w iąza ły  
ścis łą w spó łpracę z podob­
n y m i zak ła da m i „T e s la "  w  
L ip to w s k im  H ro d a lu  w  Cze 

cho s łow a c ji. Celem  te j w spó ł 
p ra cy  je s t w spó lna pro­
d u k c ja  a p a ra tó w  te le fo n icz  
n y c h  na zasadzie koope­
r a c j i :  każd y  zak ła d  będzie 
w y tw a rz a ł te  zespoły, k tó ­
re  ro b i n a jle p ie j. T y p  no­
w ego polsko-czeskiego apa­
ra tu  te le fo n iczne go  zapro­
je k to w a n y  i  op raco w a ny 
zostan ie przez zespół fa ­
cho w ców  ob u  zak ładów .

N a leży zaznaczyć, że Za­
k ła d y  W y tw ó rcze  A p a ra tu ­
r y  T e le tech n iczn e j w  Ra­
d o m iu  w yp ro d u k o w a ły  ju ż  
po w o jn ie  ponad l  m in  
s z tu k  a p a ra tó w  te le fo n icz ­
n ych . o p ró cz  ap a ra tów  b iu  
r  o w ych  z a k ła d y  w y tw a ­
rza ją  a p a ra ty  te le fo n iczne  
d la  g ó rn ic tw a , k o le jn ic tw a  
i  p rze m ys łu  okrę tow e go . 
P ro d u kc ja  fa b r y k i w ysy ­
łan a je s t ró w n ie ż  na eks­
p o r t  m . In . do B ra z y li i 
i  Z w ią zku  R adzieckiego.

Domek 
-  sklejka

W  Z W IĄ Z K U  Radziec­
k im  zastosowano po raz 
p ie rw szy  n o w y  ro d za j p re  
fa b ry k a tó w  przeznaczo­
n ych  sp e c ja ln ie  di.a b u ­
d o w n ic tw a  na d a le k ie j pó ł 
no cy . Są to  pod łużne p ły ­
ty  z c ie n k ie j b la ch y  a lu -  
rń in io w e j w y p e łn io n e  po­
ro w a tą  masą p lastyczną . 
Są one ta k  le k k ie , że na­
da ją  s ię do tra n s p o rtu  p rzy  
pom ocy sam o lo tó w  lu b  he 
lik o p te ró w .

C iężar b u d y n k ó w  w y k o ­
na nych z p ły t  a lu m in io ­
w y c h  je s t 20 -kro tn ie  m n ie j 
szy od c ięża ru  bu d yn kó w  
w yko n a n ych  z m a te ria łó w  
k lasyczn ych, co ma szcze-* 
g o ln ie  duże znaczenie w  
oko licach  gdzie pa nu je  
w ieczne z lodow acen ie g run 
tu .

Pon iew aż p ły ty  są ba r­
dzo le k k ie , w  c iąg u dw óch 
d n i m ożna bez użyc ia  
d źw ig ó w  zbudow ać p ię tro ­
w y  dom . P ły ty  są łączone 
m ię dzy  sobą p rz y  pom ocy 
synte tyczn eg o  k le ju .  W 
ta k  zbudow anych dom ach 
je s t b a rdzo  c iep ło . (Sw)

KSIEZYV
— OJCIEC iftieszka z paniami?
— Nie. Po śmierci mamy przeszedł na eme­

ryturę i przeniósł się do Polski. Polskę bardzo, 
bardzo kocha. Jego siostra mieszka w pobliża 
dawnych rodowych posiadłości. Wzywał go tam 
zew krw i, jeżeli pan wie, co to jest.

Andrzej nie wiedział, co to jest „zew k rw i” . 
. —* Pani studiuje? — zapytał szybko, widząc, 
łe  nabiera tchu do dalszego wykładu o feu- 
idałach.

— Nie. Jestem nauczycielką.
Był w  domu — już teraz widział, slcąił teii 

łnentorski ton.
Siedzieli w  milczeniu. Uświadomił sobie, jak 

fclężką rzeczą jest prowadzenie rozmowy. M iał 
w  tym pewną rutynę, ale w tym wypadku 
Wszystko zawodziło. Dziewczyna siedziała wy­
prostowana, jakby k ij połknęła, ze ściśniętymi 
kolanami i wzrokiem wbitym w węzeł jego 
krawata. Jakby widziała tam ośmiornicę albo 
przynajmniej plamę z musztardy, aż'go to w 
końcu zaniepokoiło. Sięgnął do krawata, gotów 
był już mówić nawet o truflach.

W tej chwili Zosia przypomniała sobie, że 
'jest sam na sam z młodym mężczyzną, zaczęła 
miąć chusteczkę i  uczyniła ruch, który m iał 
być przejawem wstydliwej kokieterii.
• Andrzeja aż zmroziło.

Na szczęście ze szpary w  zasłonie wyłoniła 
iię  Wanda. Miała na sobie wąskie czarne 
Ipodr.ie i  flanelową .koszulową bluzkę.

tesx roadlfidził §ję pr^yjeipni

— Mogłaś nakryć u mnie — odezwała się 
Zosia. — Wyjmę obrus, porcelany też nam nie 
brakuje.

— Daj spokój z porcelaną. Smacznego! 
Andrzej pałaszował smażone kartofle rozba­

wiony zgorszoną miną Białej Damy i drapież­
nym apetytem Wandy. Robiły wrażenie babci 
i wnuczki. Zosia wstała, on z ulgą chwycił 
Wandę za rękę. Ale nauczycielka już wracała. 
Niosła dwie adamaszkowe serwetki z wyhafto­
wanymi monogramami.

Przed ósmą się pożegnał. Wanda odprowa­
dziła go aż na klatkę schodową. Chwycił ją w 
objęcia i  syknął prosto w te zielone oczy:

— Wystrychnęłaś mnie na dudka, co?
Była gorąca i miękka, przycisnęła się do

niego całym ciałem.
Gdy dotknął ustami je j pełnych warg, jakby 

zaskrzyła w nich elektryczność. Na dole 
skrzypnęła brama, ktoś wchodził po schodach. 
Odskoczyli od siebie bez tchu.

— Podobasz m i się — powiedział. —- Gdzie 
będziemy się spotykać?

— Wzruszyła bezradnie ramionami.
— Tutaj?
— Tutaj nie możemy. Zosia jest gorsza od

tuzina przyzwoitek.
— Czy ona nigdy nie wychodzi, choćby do 

kina?
— Tylko ze mną. Musisz coś wymyślić.
Dom zaległa cisza, a Wanda przysunęła się

do niego. Zniknęły schody, ich zapach i dźwię­
ki, przestało istnieć wszystko. Odepchnęła go:

— Idź już!
Schodził po schodach odwracając się ku je j 

miedzianej głowie, wychylonej nad poręczą. 
Przestraszył się nagle, że spadnie, podniósł 
rękę obronnym gestem, ona się roześmiała 
i wychyliła jeszcze bardziej. Dosłownie wisiała 
nad schodami, było w  tym coś przerażającego.

— Dobranoc — zawołał.
— Dobranoc!
Pośliznął się na wilgotnjTn chodniku, wpadł 

na latarnię, ale niemal tego nie zauważył. 
Mgła zalepiła mu nos. Czuł 6ię lak, jak po 
sporej dawce alkoholu.
ANDRZEJ znalazł matkę \v kuchni. Smażyła 

-P.laę&i aartoflanę,,, by.łą, jvściękla.. i  dąremaie

szukała ukojenia w  panteistycznej broszurce 
„Świat jest jednością” .

— Wyobraź 6obie — powiedziała —* co ta 
dziewczyna znów zrobiła.

„Ta dziewczyna” — to była siostra Andrze­
ja. Matka w swym bezgranicznym podziwie dla 
przyrody i je j sił nazwała ją Jutrzenką i 
Andrzej gratulował sobie w  duchu, że się nie 
urodził wcześniej, dzięki czemu uniknął imion 
takich, jak Młodzian, Pięknoduch czy nawet 
Słońce.

Ściągnął matce placek z widelca i uprzejmie
zapytał:

— Zostawiła odkręcony kran w łazience, prze 
karmiła dziecko kiełbasą, czy też czyściła dy­
wan octem zamiast kiszoną kapustą?

— Żartuj 6obie, żartuj. Wszyscy ze mnie 
tylko kpicie.

Matka była dziś w  płaczliwym nastroju.
Ale wiesz, co ona zrobiła? Przyprowadziła 

do domu psa!

Pokój Jutrzenki zapchany był tapczanami, 
regałami na książki, szafami, najwięcej jednak 
miejsca zajmowała w  nim Jagódka.

Zazwyczaj dziewczynka, ledwo go ujrzała, 
rzucała wszystko, chwytała go za spodnie, 
unosiła nóżkę i mówiła z naciskiem: He! — 
co znaczyło: Wćź mnie na ręce!

Tym razem tylko się obejrzała ł  oznajmiła 
łaskawie:

— Mam hafa!
Jej ojciec siedział przy stole w bardzo nie­

wygodnej pozycji i  studiował „Wykaz lamp 
elektronowych” . Podniósł wzrok i zapytał:

— Czy ona ma dobrze w głowie? No po­
wiedz! Czy ona ma dobrze w głowie?

— Zależy, którą z nich masz na myśli.
Jutrzenka, nie zwracając na nic uwagi, leżała

na brzuchu, z brodą opartą na dłoniach i z 
książką przed sobą. W tej pozie Andrzej pa­
miętał ją od najmłodszych lat.

— Pies może mieć pchły robaki albo kon­
wulsje. A ona go przywlokła do dziecka. No 
powiedz, czy ona ma dobrze w głowie?

— Ja cię ostrzegałem, przyjacielu.

(Ciąg dalszy nastąpi) (7)
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— SKRZYPCE są do niczegot 
panie sprzedawco. Nie wydają 
żadnych słodkich dźwięków.

_ — NIE dziw się najdroższa, ot% 
już od lat na tym akordeoniĄ 
nie grał.

— COS mi się zdaje, te nasa 
pan kapelmistrz „ odrobinkę”  się 
zagalopował...

— MOJ wynalazek przydałby 
się u was w policji. Jest o wiele 
melodyjniejszy od waszego 
gwizdka.

BOGU dzięki, że to tylko my- 
szka. A już myślałem, że znowu 
zapisałaś się na lekcję śpiewu 
do naszej primadonny Pipsztyc- 
kiej.

— PANIE skrzypek, czego się
pan wysilasz — (o przecież tyl­
ko... moja córka!

(Wszystkie rysunki 
I „DIE WELTWOCHE” — 

Szwajcaria)


